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Kraków, Czwartek 28 Listopada 1889. 


Rocznik > 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni ńwiąteczne. 
ine Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub x przesyłką pocztową 12 c. 


Prenumerata wymosi: 


s 5 | na cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc 
4a w państwie austryackiem . . . 1 « « 4 » 1 24 złr, 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
8 niemieckiemi. o a AWARE 28 złr. ~ oo Uzer. 3 złr. 
do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
janych państw, należących do związku pocztowego. . 32 złr. | 8 złr, 3 złr. 


 Frenumeratę przyjmuje się tylko od f-go do ostatniego dnia w miesiącu. 

ty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 

«oo do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

Riękopiemów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeraćę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Kirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło: 
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna ika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — O®głocsemim (inscraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłame (ua 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Qgłosuemim i pro- 
mumeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżm 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin: de fer 44); w W/iedmium pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfircie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko. prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
&C.), w Frankfurcie m. M. G. L. Daube & C. WW Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 

Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Ogłoszenie przedpłaty. 


7 przesyłką pocztową w państwie 
| Austryackiem na Grudzień . . . 
|od 1 Grudnia do 31 Marca 1890 
7 przesyłką pocztową w państwie 
` Niemieckiem na Grudzień 


złr. 2:50 
8: — 


22 


d1 Grudnia do 31 Marca 1890 


Prenumerata liczy sie tylko 
d pierwszego do ostatmiego dnia 
miesiacu.. s jei 
Od Administracyi „Czasu“. 
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
dministracyi: Podręcznik prawniczy, 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
ań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
ra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 


0 cent., jak również Lituanie Grottgera, 
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 2% listopada. 


ają dwa dni. Vaterland zapewnia przy tej spo- 


w ogóle nie było nigdy na seryo zakwestyono 


oblhammera. 


odaje Köln. Ztg szczegóły rozmowy księcia Fer 


ez przynaglania sprawy i drażnienia kogokolwiek, 
wcezem upatruje najpewniejszą gwarancyę pomy- 
dlnej przyszłości Bułgaryi i ustalenia swego losu. 
O rozmowie zaś hr. Herberta Bismarcka z wiel- 


rawa kreteńska, a hr. Bismarck starał się głó- 


Z Warszawy donoszą do Polit. Corr., że rząd 
rosyjski powziął zamiar podniesienia stanu wszyst- 
ich brygad artyleryi polowej z sześciu bateryj 
48 działami, z których się dotąd każda z nich 


go wzmocnioną. 


| Hr. Herbert Bismarck, odpowiadając w komisyi 
budżetowej na przemówienie dep. Baumbacha, po- 


lyskania w Szwajcaryi sprzymierzeńca w ciężkiej 
alce z demokracyą socyalną został do pewnego 
opnia przynajmniej osiągniętym, a do rozwodze- 
a się nad sprawą Wohlgemutha niema dziś już 
bwodu, bo została w zupełności załatwioną. 

W parlamencie niemieckim obradowano w po- 
edziałek nad wnioskiem centrum względem zre- 
lkowania do możliwego minimum pracy w nie- 
iele i zaprowadzenia stosownego ograniczenia 
Macy kobiet i dzieci we fabrykach. Liczne głosy 
Tóżnych stronnictw popierały ten wniosek, prze- 
awiał zaś przeciw niemu Stumm, należący do 
k zwanej Reichsparthei, wywodzące, że kobietom 
Me można zagradzać drogi do zarobkowania. 

; Wniosku tego nie odesłano do komisyi. Drugie 
 zecie czytanie odbędzie się niebawem na peł- 
am posiedzeniu parlamentu. 


Zamknięcie całego okresu ustawodawcze- 
, jaki tworzy sześcioletnia kadencja, na- 
ada obowiązek na publicystykę i daje jej 
W 


lier, co się pożytecznego przeprowadziło, 
le posunęliśmy się naprzód i w wewnę- 
em zagospodarowaniu i w polityeznem 
obieniu. O pierwszej sesyi nowej kadencji 
na naznaczyć tylko wrażenie, wydawać 
byłoby lekkomyślnością , a niekiedy nie- 
Aawiedliwością. 

„-lerwsze wrażenie było sympatyczne i ko- 
| Fe, Objawił się bowiem ogólny prąd kon- 


+b 


r. Hohenwarth zwołał na Niedzielę 1 grudnia 
onferencyę mężów zaufania prawicy. Zaproszono 

wodniczących klubów prawicy i po jednym 
członku z każdego klubu, a wybór tego członka 
pozostawiono przewodniczącemu. Obrady potrwać 


obności, iż dalsze istnienie klubu Liechtensteina 


wanem, a co się tyczy nowego przewodniczącego 
tego klubu, to wybór jego uchwalonym być może 
dopiero po zebraniu się Rady państwa. Na kon- 
 ferencyi mężów zaufania prawicy reprezentowa- 
ym będzie klub przez swego dotychczasowego 
astępcę przewodniczącego hr. Brandisa i deput. 


Ze źródła bardzo, jak utrzymuje, wiarogodnego, 


dynanda bułgarskiego „z jednym z najpierwszych 
uropejskich mężów stanu,* któremu wyjaśniał 
ody swej podróży. Pierwszym powodem była 
ć odwiedzenia rodziny, drugim plan ożenienia 
ie, nad którym się książę dłużej nie rozwodził, 
zecim zaś pokazać Światu: całemu, jak silnie 
fanowisko jego w Bułgaryi jest ugruntowanem i 
ietylko na czas krótki, ale i na dłuższy może 
ę oddalić, bez wszelkiego narażenia tronu swego 
a zachwianie. Wyrażał też nadzieję, że wobec 
czliwości mocarstw, pragaących, aby się pań- 
wa bałkańskie swobodnie rozwijały, rozwój Buł- 
aryi uskuteczniać się będzie jaknajnormalniej i 


m wezyrem w Konstantynopolu donosi Köln. 
tg, że wyłącznym przedmiotem rozmowy była 


ie przekonać o tem w. wezyra, że Niemcy nie 
egują bynajmniej Grecyi, nie myślą działać 
a jej korzyść ze szkodą Turcyi, i gdyby Grecya 
rywać się chciała do akeyi wojennej, Niemcy 
iłyby jej jedne z pierwszych stanowczą ząporę. 


ładała, na ośm bateryj z 64 działami. Brygada 
sta artyleryi polowej została już w myśl planu 


|"szającego sprawę szwajcarską, zapewniał, że 
Wyrażnego przeciwieństwa między Niemcami a 
dzwajcaryą nigdy mie było, że zamiar Niemiec 


serwatywny, pewna dążność do zjednoczenia, 
do usunięcia sztucznych podziałów klubowych 
poprzedniej kadencyi, zrozumienie szkodliwo- 
ści radykalizmu i ducha opozycji, oraz za- 
miar odcięcia się od lewicy, a dążenie do 
skojarzenia pokrewnych żywiołów w zorgani- 
zowanej a przeważnej większości. Dziennik 
nasz zachował stanowisko biernej obserwacyi 
wobec. projektów i prób tej wewnętrznej or- 
ganizacyi. Wiemy z doświadczeń, że w pol- 
skiej społeczności na wskróś zachowawczej, 


Oc: przyzna się łatwo i stanie chętnie 


ztandarem tych zasad porządku społe- 
cznego, tradycyi i umiarkowania, jakie po- 
spolicie konserwatyzmu noszą miano, lecz tru- 
dność tej zgody zaczyna się wtedy, gdy przy- 
chodzi do praktycznej tych słów i zasad de- 
finiecyi, do pytań jak ich bronić i jak je 
zatwierdzać. — Niema większej trudności, 
jak organizacya stronnictw w Polsce, gdzie 
przeważna większość to samo wyznaje, to 


s |samo kocha, tego samego pragnie, ale każdy 


inaczej na swój sposób pojmuje i chce. To 
też stronnictwa u nas bywają zbyt ciasne lub 
zbyt szerokie, wpadają albo w koteryjność, 
albo w rozluźnienie. Dziwić się też nie mo- 
żna, że to zadanie tak trudne, aby odcienia 


żne kanty, w harmonijną i silną zjednoczyć 
całość, pochłonęło znaczną część czasu. Dzi- 
wić się można raczej pewnemu usposobieniu 
wzajemnych obaw przed jakąś przewaga 1 
restrykcji, ilekroć przychodziło orzech zgryść, 
męskie powziaść postanowienia. Skutkiem 
tych usposobień, nie powiemy politycznych, 
ale psychologicznych, sesya tegoroczna wy- 
dała się blada, bo poświęcono zbyt wiele 
taktyce, za mało przedmiotowości spraw. 

Innym powodem  chwiejności był brak 
przygotowanego materyału. Nie prędzej i sil- 
niej ludzi nie jednoczy, jak myśl śmiała, sta- 
nowcza, sięgająca w przyszłość. Myśli tych 
nie zabrakło — wszak program reform, gdzie- 
kolwiek się obejrzymy, czy na gminę, czy na 
szkołę, czy w nasze stosunki ekonomiczne, 
jeszcze niespełniony. ` ; 

Sa dwie metody przeprowadzenia programu, 
jedna ta, która, gdy nie mogąc odrazu całej refor- 
my przeprowadzić, stara się częściowo zdobywać 
i stosować jej miarę do każdego Sejmu; druga ta, 
która bywa w praktyce w parlamencie an- 
gielskim, gdzie reformy, przedstawiające się 
zrazu jako utopia i odrzucane olbrzymią wię- 
kszościa, ponawiane ustawicznie w całości, 
przez szereg lat stają się wreszcie bilem pra- 
womocnym. 

Która z tych dwóch metod jest właściwszą 
w naszych stosunkach i w naszych usposo- 
bieniach? Kto wie, gdyby od roku 1866 
wznawiano corocznie np. wniosek gminy zbio- 
rowej, możeby już była weszła w życie. Za 
pierwszą atoli metodą częściowych i stopnio- 
wych reform przeważyła. się od lat kilku 
szala, bądź ze względu oportunizmu, bądź 
z potrzeby podejmowania kolejno tego, co 
najbardziej naglące. Bądź co bądź, brak pro- 
gramu na szerszą skalę był powodem pewnej 
czezości w tegorocznym Sejmie, a osłabiając 
siłę inicyatywy w przeważnym liczbą i po- 
wagą zastępie konserwatywnym, brak ten od- 
jə} mu urok, jaki bywa zwykle udziałem tych, 
co idą naprzód. 

Odcięta od większości lewica nie szła na- 
przód, ale, jak zwykle wkółko; ale lewica ta, 
nieliczna i wrzekomo odosobniona, miała przez 
chwiejność większości i przez własną ścisłą 
solidarność ułatwioną rolę, 

Z przesadną kurtoazyą oddawano lewiey ho- 
nory w wyborach do komisyi i w wyborach 
przewodniczących komisyi; robiono jej ustęp- 
stwa taktyczne, dla nas niezrozumiałe. 

Przyznać się atoli godzi, że zachodzi zna- 
czna różnica między lewicą sejmową a le- 
wicą dziennikarską, że są w pierwszej do- 
datnie siły, które przyjmują solidarność z dru- 
gą nie bez wewnętrznego wahania, ale pod 
wpływem kilku przywódzców nieprzebierają- 
cych w środkach, aby wytworzyć wrzekomy 
obóz opozycyjny. Jednym z takich środków 


m |był alians lewicy z Rusinami, który dał się 


uczuć kilkakrotnie szkodliwie, ale który im 
bezwzględniejsze i bardziej namiętne jest sta- 
nowisko Rusinów, stanie się na przyszłość nie 
możebnym. 

Miał tegoroczny Sejm i chwile dodatnie, wy- 
stąpienia świetne. Dość wspomnieć, wniosek 1 
mowę p. Madeyskiego o sądownictwie karnem; 
były głosy zdrowe i poważne w dyskusyi nad 
znaną ustawą 0 pisarzach gminnych, głosy 


pp. Wodzickiego, Męcińskiego i Sanguszki, 
a miarę prawdziwą głębszych dążeń i poglą- 
dów daje końcowa rozprawa budżetowa, która 
przerosła o wiele dawniejsze rozprawy nad 


budżetem. Doniosłym tym rozprawom poświę- 


ludzi zbliżonych przekonań, ale mających ró- |j 


cimy osobno kilka uwag. Pracowano wiele 
w komisyach, a niejeden referat, który nawet 
nie przyszedł na stół obrad, odznaczał się 
gruntownością. 

Jeden pozytywny rezultat tegorocznych 
rozpraw sejmowych już teraz zanotować mo- 
Żna: jest nim jaśniejsze i rzeczywistym sto- 
sunkom bardziej odpowiadające zapatrywa- 
nie na kwestyę ruską. Przekonaliśmy się na- 
reszcie, że tak zwani reprezentanci Rusinów 
niczem i nigdy zadowoleni być nie mogą ; bo 
zadowoleni być nie chcą, istnieją bowiem 
tylko tą zażartą opozycyą. Przekonanie to 
przebijało się wyraźnie w mowach posłów 
Stadniekiego i Bobrzyńskiego, w odprawie 
jaka dali posłom ruskim na ich rekrymi- 
nacje. 

Do jakich rozmiarów ta opozycya wyrosła, 
jak zaciemnia umysły i nadweręża sumienia, 
najlepszym chyba dowodem jest znana sąażni- 
sta interpelacya ruska. Jest tam ustęp za- 
rzucający władzom rządowym, że stawiają 
przeszkody pielgrzymkom włościan katolickich 
do prawosławnego Poczajowa! I zarzut ten 
| trzech księży grecko - katolickich: 
[amorak i Siczyński, podpisało pod 


kłość ? Ksiądz katolicki zamiast uznania czyni 
zarzut władzom, że stoją na. straży przeko- 
ùgá katolickich ludu i starają się go zabez- 
pieczyć przed podstępną propagandą prawo- 
sławia! I ci sami księża i ci sami posłowie 
chcą się podawać za jedynych reprezentan- 
tów ludu ruskiego, zaprzeczając posłom pol- 
skim mającym mandat tego ludu, że oni ró- 
wne mają do tego prawo. 

Jakkolwiek trudnym był poród nowej or- 
ganizacyi koła konserwatywnego, , jakkol 
wiek nie jeden błąd czy przesadę taktyczną 
wytknąćby można — droga jaką tu otwarto 
wydaje się ze wszechmiar odpowiednią. Po- 
dział stronnictw powinien spoczywać na na- 
turze stosunków -społecznych ‘oraz być wyra- 


zem istotnej równowagi w opiniach kraju. 


Nieulega zaś watpliwości, że olbrzymia wię- 
kszość naszego społeczeństwa i opinii w kraju 
jest zachowawczą, że w zasadach i dążnościach 
panuje zgodność, że liberalizm i wrzekoma po- 
stępowość to frazesy, które nieodpowiadają 
potrzebom i przekonaniom ogółu. Potrzeba 
więc tylko porozumienia i. wyjaśnienia, aby 
w Sejmie i w kraju przewagę zasad zacho- 
wawczych przywrócić i od bałamuetw zape- 
wnić. Wymaga tego także w naszem położe- 
nie nasz obowiązek wobec monarchii i wobec 
dzisiejszego systemu rządowego— oraz wobec 
zadań naszej reprezentacji w Wiedniu. Do 
skonsolidowania tej większości, jaka się za- 
rysowała na tegorocznej sesyi, potrzeba tylko 
dobrej woli. Ze wszystkich form organizacji 
najwadliwszą bywa ta, która niestety w mo- 
narchii a 1 w naszym ustroju autonomitzno- 
administracyjnym zbyt często się powtarza: 
forma dualizmu— a dualizmem był dawniej- 
szy podział konserwatystów na prawicę 1 cən- 
trum. Zdrowszą też była myśl sfederalizowa- 
nia różnych odcieni obozu zachowawczego.— 
Lecz dla silniejszego zespolenia potrzeba pro- 
gramu reform i tego magnetyzmu, który usu- 
wa uprzedzenia i obawy, chwyta za rozwi- 
niętym sztandarem ludzi dobrej woli do do- 
datniej pracy, walczy z negacją, czy ona jest 
tyiko pesymizmem czy duchem opozycyi — i 
woła słowami prezesa Koła polskiego w Wie- 
dniu do tych co ulegają skwaszeniu i znie- 
chęceniu: Sursum Corda! A; 


Rozpisane zostały na koniec grudnia i początek 
stycznia wybory do sejmu pragskiego z okręgów, 
w których uchwałą tegoż sejmu posłowie niemie- 


ckiej narodowości, nie uczęszczający na posiedze- | 


nia, stracili swoje mandaty. 

Sejm czeski tyle stracił czasu na rozprawach 
nad prawem państwowem, że 'mu go brakło do 
załatwienia istotnych, praktycznych, użytecznych 
spraw i interesów. Demonetracya spożyła to, co 
należało uczynić dla dobra kraju. Dość, że zaszła 
konieczność dodatkowej po Nowym Roku krótkiej 
sesyi. Rząd przychylił się do życzenia, aby się 
ona odbyła, lecz zarazem słusznie uznał, iż wy 
bory w miejsce posłów, którzy utracili mandaty, 
winny być dokonane przed zwołaniem tej sesyi. 
Inaczej mogłyby one były być odłożone do wiele 
późniejszego czasu. Otworzy się zatem nowa era 
agitacyj i polemiki. — Nie ulega wątpliwości, że 
w wielkiej większości ci sami posłowie ponownie 
wybranymi zostaną. Otworzy się przed nimi pole 
dodatniego i prawdziwie patryotycznego działania. 
Podjętemby ono mogło być istotnie w sejmie je- 
dynie z opuszczeniem negatywnego, zawsze nie- 
zdrowego stanowiska abstencyi. — Jeżeli się głosi, 
że konstytucya jest zagrożoną, jeżeli się przede- 
wszystkiem chee stać w jej obronie, to walzę za 
nią i o nią staczać należy na gruncie konstytucyj - 
nym i instytucyj konstytucyjnych. A tem słuszniej 


i może łatwiej przyszłoby to dziś uczynić w :sej- 
mie pragskim, że się tam dały słyszeć głosy u- 
znające tę konstytucyę i stwierdzające, iż weszła 


ona w obyczaj ludów. 
Jeżeli zas wciąż mówi się o sile i jedności pań- 


stwa, o jego potędze, jeżeli uchodzić się chce za 
jedyny wał obronny tej jedności i potęgi, to prze- 
dewszystkiem nie należy, pozostając przecież wier- 
nym swoim przekonaniom, zwiększać wewnętrzne- 
go rozstroju i stawiać ponad wszystko taktykę 


stronniczą. 


Abstencya zaś wszelka, tak wewnątrz ,. jak na- 
zewnątrz nie zwiększa, ale osłabia stanowisko 


państwowe monarchii. 


Niemieccy zatem posłowie na sejm czeski będą 
mieli nową sposobność, a ważną, okazania, czy: 
czynią tak jak mówią. Organa ich z góry prze- 
sądzają kwestyę, a zatem z góry przechodzą do 
porządku dziennego nad istotną praktyczną obro- 
ną konstytucyi i nad tem, cosię należy jedności, 
Smutny to objaw! 
Jeżeli nieraz mamy surowe słowa potępienia dla 


spokojowi i potędze państwa. 


szowinizmu i egoizmu stronnictw narodowych i au 


tonomicznych, to trudno nie stwierdzić, że o0po- 
zycya liberalna i centralistyczna niec nie czyni, 
aby odsunąć od siebie i zwalczyć zasłużone za- 
rzuty, aby uniknąć potępienia wszystkich miłują- 


cych prawdziwie Austryę oraz historyi. 


KRN RJ ZEW ANN 
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Jeżeli w Berlinie panuje przekonanie, że osobi- 
stość kanclerza do końca życia górować będzie 
nad położeniem i że ta jego niespożyta potęga 
stwierdzi się utrzymaniem pokoja, niemniej do- 
strzedz tam można, że młody monarcha poddając 
się konieczności i rozumowi, odczuwa przecież od 
czasu do czasu dreszcze samodzielności, pewną 
także niecierpliwość okazania, coby sam przez się 
potrafił, Tkwi w nim zawsze myśl i poczucie, że 
mógłby być sam dla siebie kanclerzem. Stosunki 
między cesarzem a dzisiejszym kanclerzem są jak 
najlepsze, czemu dano głośny ostentacyjny wyraz 
w entuzyastycznych a nieco uniwersytetem nie- 
mieckim tchnących telegramach monarszych z nad 
Bosforu do Friedrichsruhe przesłanych. Niemniej 
ks. Bismarck nie w tym stopniu czuje się pewnym 
swojego, w całości, a zwłaszcza, w szczegółach, 
jak za Wilhelma I; zdaje się on zawsze obawiać 
jakiejś niespodzianki, a chociaż jej nigdy niema, 
kanclerz mniejszą, że się tak wyrażę, ma moralną 
wygodę, niż za dawnych, dobrych czasów, nie- 
winnych a tak wyśrubowanych przez niego frykcyj. 

Młodość ma swe prawa, a wyjątkowa rzutkość 
i niesłychaną ruchliwość czynią ją jeszcze bar- 


dziej nieobliczalną. 


Rzecz godna uwagi a świadcząca, że nawet 
na najwyższych stanowiskach ulega się wpływo- 


wi czasu i atmosferze epoki, nawyknieniom i ner 


wowości ogólnej — cesarz Wilhelm II, pomimo 
może nie 
w tym stopniu eo poseł w Sejmie galicyjskim, 
ale przecież w dość jeszcze znacznym na dzienni- 
ki, na to co o nim piszą, a zwłaszcza na to, aby 
o nim dużo pisały. — Zapewniają, iż ma w tym 
celu przybocznego oficera Leporella, ułatwiającego 
stosunki z królową Opinią i księżźniczkami 
Opinii. — Opowiadają, iż zaraz po pamiętnej 
w zamku rozmówie między carem a księciem 
Bismarkiem, która może da początek zwrotowi 
w polityce ogólnej, a podezas której władca Rosyi 
prosił żelaznego kanelerza, aby siedział, podczas 
gdy on sam stał, Wilhelm II natychmiast polecił 
swojemu powiernikowi w gazeciarskich zalotach, 


przeciwnych pozorów, czułym jest, 


aby ten szczegół dostał się do dzienników. 


I istotnie młodym cesarzem zajmują się wielce 
w Berlinie, pomimo, iż najmniej w domu, nieco 
jak pani Benoiton, a najczęściej w wagonie lub 
kajucie przebywa. Popularność jego rośnie, a 
wśród książąt rzeszy jest lubianym i to o wiele 
więcej niż jego ojciec, który dość był w stosun- 
kach z konfederowanymi monarchami twardym 
nawet przykrym. Zamiłowanie przepychu, jeżeli 
jeszcze nie rozrzutność, to przecież wydatki mło- 
dego cesarza rosną wraz z coraz liczniejszemi 
podróżami i zaczynają zwracać na siebie uwagę 
kraju i państwie, przyzwyczajonym tak 
dalece do oszczędności i skromności, że chociaż 


w tym 


zapewne ten przepych i te wydatki gdzieindziej 


nie uderzały, ani olśniewałyby, tam już poczynają 


przemawiać do wyobrażoi ogółu. Opowiadają cu 


da o jakimś wagonie — ulubiorem mieszkaniu 


cesarza — lśniącym od złota i srebra, ozdobio- 


nym promieniejącemi aniołami, słowem o wago- 
nie z „Tysiąca i jednej nocy,“ który ma ba- 
jeczne kosztować sumy i pytają dotąd, zkąd i 


jak pokrytemi one zostaną. 


Podróż na Wschód rozwinie i wzmoże zapewne 


w młodym cesarzu instynktaz „Tysiąca i jedn ej 
nocy. Całe otoczenie cesarskie z hr. Herbertem 
Bismarckiem na czele, pozostaje jeszcze pod wra- 
żeniem wspaniałości Wschodu, szczodrości i go- 


śeinnuści sułtana. Są one obecnie głównym przed- 


tmiotem rozmów w berlinie, a dziwnie nieco wy- 
dawać się muszą piękności Partenonu i Złote. 
go Rogu przy akómpaniamencie burszowskich 
sonceptów teutońskich. Między innemi szczegóła- 
mi najbardziej uderzył, jeżeli nie zachwycił, 
zmysł pruski, wielki bazar, urządzony z rozkazu 
sułtana, a w którym goście z nad Sprey opatry- 
wać się mogli, oczywiście darmo, we wszystko, 
czego potrzebowali lub zapragnęli. Mówią, że są 
tacy między nimi, którzy zaopatrzyli się w tytoń 
na lat trzydzieści. Cesarzowa, jak wiadomo, otrzy 
mała od sułtana naszyjnik dyamentowy, który 
istotnie ma być przepysznym. Prawdą jest także, 
że sułtan chciał podarować dwie odaliski cesa. 
rzowi i że dopiero z wielką trudnością wytłuma- 
czono mu, iż ten objaw wspaniałomyślności Pady- 
szacha mógłby być cesarzowej nieprzyjemnym, 


Dość, że cesarscy turyści powrócili z wyprawy 
wschodniej z niejedną pokojową zdobyczą, która 
im przypomina, że to nie był tylko sen. 

Snem zaś dla wielu wydawać się może rapto- 
wne przeobrażenie, jakiemu pod pewnym wzglę- 
dem, uległ cesarz. Nie tajnem było nikomu, jak 
daleko posunięty miał on wstręt do wszystkiego, 
co angielskie. Otóż naraz Wilhelm II popadł naj- 
zupełniej w anglomanię, jakby jaki galicyjski 
Gogo. À 

Zwrot ten dziwny, jeżeli nie dziwaczny nastą- 
pił w chwili podróży na wyspę Whit. ‘Królową 
Wiktoryę, która wielce zagniewaną była na wnu- 
ka, zdobył cesarz poniekąd szturmem; przy po- 
witaniu rzucił się w jej ramiona, uściskał serde- 
cznie i natychmiast ofiarował jej własność pułku. 
Sędziwa monarchini tak została oszołomioną, tak 
rozczuloną darem, iż odrazu nastąpiło od pręże- 
nie i najlepsze zapanowały wzajemne stosunki. 
Słowem wszyscy byli zadowoleni, prócz podo- 
bno pułku wypróbowanego w bojach, a któremu 
wcale niema schlebiać, że białogłowa, chociaż u- 
koronowana, została jego właścicielką. 

Odtąd jednak Wilhelm II głośno wyraża swoje 
uwielbienie dla Anglii i przyjmuje zwyczaje i o- 
byczaje angielskie, a najczęściej wywiesza na 
swoim okręcie flagę W. Brytanii na znak, iż du- 
mnym jest, że został admirałem w marynarce kró- 
lowej angielskiej i cesarzowej indyjskiej. Przyjść 
może jeszcze do tego, że cesarzowa Fryderykowa 
zwróci syna uwagę na to, iż cesarz niemiecki — 
powinien zachować obyczaj niemiecki — na co 
mógłby on odpowiedzieć, że Fryderyk W., chociaż 
przyjął obyczaj francuski, nieraz oszukał i pobił 
Francyę. j } 

Że pod każdym względem wzięcie się cesarza 
Wilhelma II jest niezwykłem, a zawsze rzutkiem, 
nieco gorączkowem, świadczą o tem nietylko po- 
dróże. W tych dniach był on na óbiedzie wraz 
z hr. Herbertem Bismarckiem w kosżatach hu- 
zarów. Wśród uczty przyniesiono mu tekę z pa- 
pierami; odsunął talerz, kazał sobie podać pióro 
i kałamarz i natychmiast napisał na czterech stron- 
nicach list do kanclerza i jeszcze opatrzył go po 
bokach licznemi przypiskami. Tego samego wie- 
czora oddano mu telegram od Wissmana, dóno- - 
szący © nadeszłych o Eminie wiadomościach. Ce- 
sarz wstał natychmiast od stołu i ósobiście zate- 
lefonował o tem do kasyna wojskowego. i 

Tak to w pełnej mierze używa on wszelkich 
dobrodziejstw nowoczesnych wynalazków. 

Jako zabawny szczegół donoszą mi z Berlina, 
że gdy tam nadeszła, zresztą nieprawdziwa wia- 
domość, o śmierci hrabiny Hartenau, powstały 
w kołach dworskich obawy, że się ponowią ro- 
mansowe epizody i marzenia wcale nie licujące 
z obecnemi widokami politycznemi. dE: 

W Wiedniu mamy obecnie to- wszystko, eo z bu- 
lanżyzmu pozostało. Paulus, słynny piewca dziel- 
nego jenerała, występuje od tygodnia u Ronachera 
ku wielkiej uciesze Wiedeńczyków, których entu- 
zyazm, nieco trudny do wytłómaczenia, już dlate- 
go, że prawdopodobnie większa połowa słuchaczy 
tylko przez połowę zrozumieć może to, co Paulus 
zresztą wybornie spiewa, a zwłaszcza odcienia spe- - 
cyficznie paryskie — ale dzienniki kazały — za- 
tem uwielbia się Paulusa i przepełnionym jest za- 
wsze szczęśliwy zawsze Ronacher. 

Niebawem, bo 3 grudnia, przybędzie do Wię- 
dnia to, co pozostało z gambetyzmu, Coquelin star: 
szy, wielki Coquelin, pogodzony z „Komedyą Fran- 
cuską,* a który na cele dobroczynne wystąpi tu raz 
w „Karl Theater“ w La joie fait peur i w Les 
surprises du divorce. Poczem jedeu z tutejszych 
publicystów da dla głośnego artysty wieczór. Sió- - 
dmego zaś grudnia Coquelin wystąpi nie jako 
marnotrawny syn, ale jako tryumfator po raz pier- 
wszy po rozwodzie w „Komedyi Francuskiej.* 

Piszą mi z Paryża, że jako ilustracya do osta- 
tnich wyborów posłużyć może wybór byłego dy- 
rektora w ministeryum spraw zagranicznych Francis 
Charma, brata zbyt wcześnie zgasłego a tak peł- 
nego talentu i wdzięku publicysty Gabriela Char- 
mes. Wybór ten kosztował sześćkroć sto tysięcy 
franków a wszyscy urzędnicy rządowego zarządu 
lasów, którzy głosowali za przeciwnym kandyda- 
tem, pozbawieni zostali posad. Tym sposobem ma 
się Izbę, jaką się mieć chce. 


Zamknięcie Sejmu. 


. Odkładając do jutra dla braku miejsca sprawo- 
zdanie z dwóch ostatnich posiedzeń. sejmowych, 
podajemy dziś mowę Marszałka, zamykającą Sejm. 

P. Marszałek odczytał pismo JE. p. Namie- 
stnika, iż we wtorek Sejm ma byćj zamkniętym, 
poczem przemówił w te słowa: 

Wysoki Sejmie! (posłowie wstają) Kończymy . 
dziś pierwszą sesyę nowego sześcioletniego okre- 
su prac sejmowych. Na mocy Najwyższego posta- 
nowienia zamykając ją w tej chwili, przechodzę 
w myśli te kilka ubiegłych tygodni, które wysoka: 
Izba miała do swego rozporządzenia, a które wy- 
pełnić ile możności najużyteczniejszą pracą było 
naszem zadaniem i naszym obowiązkiem. Natu- 
ralną jest rzeczą, że obraz ten przedstawia się 
jako zaledwie naszkicowany. Pomimo wielostron- 
nie dobrych chęci i gorliwej pracy w komisyach, 
trudno byłoby dzisiaj twierdzić, że rezultat osią- 
gnięty odpowiada oczekiwaniom i usiłowaniom 
naszym, 

Jeżeli rezultat ten dotychczas nie jest tak do- 
datnim i zadowalającym, jakby tego należało pra- 
gnąć, mniemam, że w znacznej części przypisać 
to trzeba temu, że wysoka Izba zebrana po raz 
pierwszy w nowym składzie, potrzebowała z na- 
tury rzeczy poświęcić więcej czasu na dopełnienie 
czynności formalnych, a zresztą na wzajemne po- 
znanie się posłów między sobą, ażeby zapewnić 
każdemu odpowiednie do działania pole w pra- 


cach komisyjnych. | 


Nie wątpię, iż w roku przyszłym wysoki Sejm 


niezaprzątmięty koniecznemi czynnościami w pierw- 
szej sesyi — jak sprawdzenie wyborów i wybory 
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do Wydziału krajowego, znajdzie dość czasu, aby 
się oddać pracy skutecznej. Wydział krajowy 
zrobi co będzie w jego mocy, ażeby taką pracę 
przygotować i ułatwić. Nie wątpię też, że ta wy- 
soka Izba jej dokona. Praca, mająca wydać owo- 
ce zbawienne na czas długi wymaga koniecznie 
trafnego rozróżnienia między sprawami większej 
i mniejszej wagi, ażeby mniej ważnym lub zgoła 
podrzędnym nie poświęcać zbyt wiele czasu i 
usilności kosztem ważniejszych, a mających dla 
kraju istotne znaczenie. — Wymaga ona także 
wytrwania w obranym kierunku i pewnej cią- 
głości, bez której do zamierzonego celu zdążyć 
ani zbliżyć się niemożna; wymaga wreszcie czę- 
sto wyrozumiałości a zawsze rzetelnej i dobrej 
woli, bez której żadna praca zbiorowa dokonać 
się nie da. Takiej pracy w kierunku ekonomi- 
cznym i spółecznym kraj nasz potrzebuje bardzo, 
a praca skuteczna na tych polach okaże się nie 
mniej zbawienna także pod względem narodowym. 

Wobec pory spóźnionej i ogólnego znużenia nie 
będę zajmował wys. Izby wyliczaniem załatwio- 
nych spraw; wspomnę tylko o jednej na dziś może 
najważniejszej, którą wys. Sejm od pierwszej 
chwili zajął się gorliwie, a której załatwienia 
wszyscy pragnęliśmy gorąco; sprawą tą jest u- 
dzielić się mająca pomoc ludności wiejskiej w wielu 
powiatach kraju, klęską nieurodzaju i niedostatku 
dotkniętej. a 

Wys. Sejm posuwając ofiarność do możliwych 
granie, uchwalił z ubogiego skarbu krajowego 
300,000 złr. dla wspomożenia dotkniętych tegoro- 
cznym nieurodzajem. 

Miejmy nadzieję, że kwota ta przyczyni się 
wraz. z udzieloną nam na mocy najwyższego po- 
stanowienia subwencyą ze skarbu państwa do zła- 
ROBA smutnych następstw tegorocznego nieuro- 

zaju. 

Pamiętamy wreszcie, że nietylko tę hojną po: 
moc, ale nadto pierwszą inicyatywę w tej akcyi 
. zapomogowej zawdzięczamy Temu, który ojcow- 
skiem sercem śledzi zawsze potrżeby kraju i czu- 
wa uad możliwem ich zaspokojeniem. Z uczuciem 
tedy najżywszej wdzięczności podnieśmy jeszcze 
przed rozejściem się 3-krotny okrzyk na cześć Jego 
Cesarsko i Królewskiej Apostolskiej Mości: Cesarz 
Franciszek Józef I niech żyje! 

„Izba powtórzyła ten okrzyk trzykrotnie z entu- 
zyazmem. 

Następnie przemówił p. Jaworski w te słowa: 
Zabieram głos, by przy końcu sesyi tegorocznej 
w imieniu posłów sejmowych wypowiedzieć naj- 
szczersze podziękowanie JE. Marszałkowi krajo- 
wemu, jako kierownikowi obrad sejmowych. 

Ek=cellencyo| Twe przymioty umysłu i serca, 
wzbudzały szacunek u wszystkich, którzy Cię bli 
żej poznali już wtenczas, gdy byłeś Ekse. tylko 
posłem Sejmu krajowego. Gdy stanąłeś Z woli łę nową w odpowiedniejszem miejscu zbudowano. 
Najj. Pana u steru władzy autonomicznej krajo | ° — Sekcya szkolną odbędzie dziś posiedzenie 
wej, te przymioty w Twej działalności dla dodra | w sprawie prezenty na posady nauczycielskie przy 
kraju w Sejmie i Wydziale krajowym tem silniej | tutejszych szkołach ludowych, tudzież przedstawienie 
się uwydatniły i zajaśniały. W kierownictwie ob- | ostatecznych planów na budowę szkół ludowych 
rad Sejmu dajesz ciągle dowody swej niezmordo-| w Krakowie. 
wanej pracy, swej bezstronności, a co ci Eksec.| — W Czytelni młodzieży starozakonnej handlowej 
najbardziej jedna serca wszystkich członków Sej- | odbył się dnia 24 b. m. wieczorek, na którym w pię- 
mu, Twego niezrównanego taktu, wyrozumiałości | knie przystrojonej godłami narodowemi sali miał p. 


artysty tej miary, a zdanie to było szezerze wy-|pokazania nazwisk z Aufnakmscheinów. 
powiedziane. nie znalazł, krzyczał, że go oszukujemy 

Żółkowski miał jedną słabą stronę. Lubiał okla- {dzie wiedział, jak sobie postąpić. Opuści 
ski i upajał się niemi. Gdy przypadkiem nie zo-|celaryę, bo drżałem z wściekłości, i zna Moj 
stał powitany hucznem brawem, lub nie otrzymał |naturę, że trudno mi poskromić ją. Herz nie 
aplauzów, po jakiej scenie dobrze odegranej, tracił | powstrzymać się, i rzekł: Kto o mnie żle 
na minie i wyrzekał na niewdzięczność publiczno-|ten musi być sam oszustem, i jeżeli Iwanicki + 
ści. Co prawda, bardzo rzadko się to powtarzało, |waża sumę za małą, niech sobie gdzięindziej wio - 
bo samo jego pojawienie się, wywoływało zawsze |kszej poszuka. On (Iwanicki) zatrzasnął Sil ja | 
entuzyazm, chociaż nie wymówił jednego słowa. |drzwiami i wyszedł, mrucząc , iż będzie widziął 

Przeszło pół wieku pracy tak obfitej, zasługuje |jak długo to potrwa. Lówenberg wzywa Klausnera, 
na hołd i uznanie. Wiele razy zdarzyła się spo-|by Iwanickiemu zagroził skargą o wymuszenie. 
sobność, Warszawianie zawsze urządzali mu wspa-|jeżeli się tem nie zadawalnia, co mu się płaci | 
niałe owacye, a podczas jubileuszu pięćdziesięcio- | dobrowolnie miesięcznie, i by się zapytał, czy 
letniego otrzymał mnóstwo cennych podarunków, | kontrolor z poboczną kwotą 270 złr. dochodu mię. 
a dziennikarstwo przesądzało się w śpiewaniu |sięcznego ma prawo do dalszych wymagań? 
hymnów pochwalnych na cześć jego. Przewodn.: czyta dalej list Lówenberga, któr 

Cesarz Aleksander II ozdobił go złotym meda- | zachęca Klausnera, by pisał bezwzględnie do Iwa. 
lem, a ks. Sachsen-Meiningen nadał mu krzyż swego |nickiego, bo to jest bezczelny nędzny Wymuszącz 
orderu domowego. Z całego grona polskich ka- | (ein erbärmlich frecher Erpresser). Ten drab na 
płanów Talii i Melpomeny, on tylko i Królikow-|jeszcze za mało wyssał. Dowiaduję się własnie 
ski posiadali oznaki honorowe. od Landerera, iż spotkał się w sieni z Iwanickim 

Za parę dni zimna mogiła pokryje zwłoki wiel- ļi Iwanicki miał powiedzieć do Landerera: bandą 
kiego artysty. Wymazany z listy żyjących, pozo- | rabusiów. i 
stanie zawsze w pamięci, bo długo poczekamy,| Przewodn.: Co pan na ten list powiesz? 
nim drugi podobny gieniusz zabłysnie w teatrzej Iwanicki: Czy ja mogę odpowiadać za ky. 
polskim. respondencyę obcych osób. Można oczernić naj. 

m" wyższych urzędników. Tam niema zresztą mojego 
nazwiska... 

Lówenberg przyznaje, iż Iwusch to znaczy 
Iwanicki, a na dalsze pytania mówi, iż nie pą 
mięta wprawdzie co pisał, ale nigdy nieprawdy 
nie pisał. (Wrażenie na sali). 

„I drugi odczytany przez przewodniczącego list 
Lówenberga do Klausnera, przedstawia źle Iwa 
niekiego, mianowicie, że liczył wychodźców; trzeci 
zaś list donosi o kłopotach z powodu pobyta sta. 
rosty w Oświęcimiu, który był w kaneelaryi oq 
godz. 9'/ą do 10'/ę wieczorem. Iwusch przybył i 
opowiada o wielkiej denuncyacyi, nadeszłej do 
urzędu ełowego, o której ma z Klansnerem kon. 
ferować, i zapowiada ostrą kontrolę odnośnie do 
osób należących do wojska. j 

Przewodn.: Co pan na to? Ą 

Iwanicki: Gdyby denuncyacya nadeszła, to 
jako urzędnik, nie zdradzałbym jej. a 

Przewodn.: Tu czytamy przeciwnie, żeś pan 
miał o niej konferować z Klausnerem. $ 

Przewodn. czyta dalej z listu Löwenbergą 
do Klausnera, że wyekspedyowali 635 Nrów i żę 
dla Iwuscha obliczyli po 70 ct. od głowy za 579 
osób. Iwusch mówił, żeby mu krzywdy nie robić, . 
bo dużo trudu poświęcił i obliczał, że wysłano 
1206 osób. (Do Iwaniekiego): Co pan na to? 

Iwanicki: Nie pisze o mnie, tylko o Iwuschu. 
Ja pod tem Blausteina rozumiem. | 

Przechodzi przewodniczący do zarzuconego przez 
oskarżenie Iwanickiemu przymuszania wychudź. 
ców do kupna kart okrętowych w ajencyi ham- 
burskiej, aresztowania opornych i policzkowanią, 

Iwanicki wypiera się; twierdzi, iż nie miał 
egzekutywy. = a 

Przewodn.: A cóżeś pan robił, jak ująłeś 


Nekrologia. 


© miasta i kraju. 


„= W grobie zasłużonych na Skałce odprawiały 
się dziś msze ów. za spokój duszy śp. Lucyana Sie- 
mieńskiego wobec rodziny zmarłego i jego wiernych 
przyjaciół i wielbicieli. Krypta, gdzie się znajdują 
groby zasłużonych, wymaga, również jak wymagał 
cały ten starożytny kościół , „niezwłocznej naprawy. 
Kiedy dzięki niestrudzonej gorliwości i poświęcenia 
przeora OO. Paulinów, X. Federowicza, wnętrze świą- 
tyni przybrało artystycznie ozdobną postać, kiedy 
dziś właśnie wieżę kościoła pokrywają miedzią, kry- 
pta równie zewnątrz jak wewnątrz nosi na sobie 
ślądy zniszczenia, a wpływające dość oszczędnie 
składki nie wystarczają na przedsięwzięcie tej restau- 
racyi, której potrzebują również wspaniałe schody, 
wiodące do świątyni, jakim mało gdzie równych na- 
potkąć można. 

— W kaplicy zakładu Towarzystwa Dobroczynno- 
ści odprawionem zostało dziś o godzinie 9 nabożeń- 2 
stwo żałobne za duszę ś. p. Jana Kantego Kaczmar- | zachodni. 
skiego, b. wiceprezesa i dobrodzieja Tow. Dobro-| — We czwartek d. 28go listopada: śś. Rufina m. 
czynności, urządzone za staraniem Rady ogólnej te-|i Grzegorza. 
goż Towarzystwa. Na nabożeństwie tem byli obecni | zemsmsns 
oprócz członków rodziny członkowie Rady ogólnej, 
tudzież ubodzy i sieroty Tow. Dobroczynności. 

— Za duszę śp. Żółkowskiego odbędzie się jutro 
we czwartek o godzinie 10 rano, jako w dniu po- 
grzebu, nabożeństwo żałobne w kościele 00..Kapu- 
cynów staraniem artystów sceny krakowskiej. 

Na pogrzebie 5. p. Żółkowskiego reprezentować 
będzie scenę krakowską dyrektor teatru p. Glikson, 
który dziś wyjechał do Warszawy, by złożyć wieniec 
na trumnie genialnego artysty. 

— flerwszy śnieg tej jesieni spadł dzisiejszej no- 
cy i pomimo małej odwilży nadał miastu postać zi- 
mową, 

— IX walne zebranie członków Towarzystwa opie- 
ki nad weteranami wojsk polskich z r. 1830—31 
odbędzie się w biurze Towarzystwa przy ulicy Grołę- 
biej pod l. 5 na dole w niedzielę (1 grudnia) o go- 
dzinie 4.po południu, na które mamy zaszczyt sza- 
nownych członków najuprzejmiej zaprosić. Porządek |tek wyjątkowo o godz. 5. 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu z o | Z Teatru. Wczorajsze przedstawienie komedyi Fr. 
stainiego walnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie | Dumanoir Oj kobiety, kobiety! ściągnęło do teatru 
z czynności komitetu. 4) Sprawozdanie i wnioski ko- liczną publiczność. Bawiono się wybornie i artyści 
misyi kontrolującej. 5) Wnioski członków. z panią Hoffmannową na czele byli serdecznie okla- 

Ksawery Konopką. Marceli Jawornicki. |skiwani. Pewne braki i niedokładności w grze zostały 

— Rada szkolna okręgowa na posiedzeniu w dniu wyrównane i sztuka ma już zapewnione powodzenie 
22 b. m. uchwaliła przedstawić gminie miasta Kra-|na dłuższy przeciąg czasu. 


kowa całą niestósowność umieszczenia szkoły żeńskiej 
ROEE ZEDO enaa a A a SAEN ODLEW TEE TO TEE A ENEA a DEA 


przy ulicy Rajskiej naprzeciw koszar wojskowych — 
Alojzy Zółkowski. 


Anna z Niedźwieckich Bruśniceka, wdowa 
po urzędniku b. Senatu Rzeczypospolitej, zakończyła 
życie w dniu 25 b. m., przeżywszy lat 84. Pogrzeb 
odbył się w dniu dzisiejszym o godzinie 3-ej po po- 
łudniu. 7 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 28go: Oj kobiety, kobiety! kome- 
dya w 3 aktach, Dumanoir. 

W sobotę 30go: Po raz pierwszy: Pepa, kome- 
dya w 3 aktach, Henryka Meilhaca i Ludwika Gan- 
deraxa, z pp. Żelazowską , Kałużyńską ; Zelazowskim, 
Sobiesławem i Ruszkowskim. 


— Dnia 26go listopada pochmurno, wieczorem i 
w nocy Śnieg; term. od —3*8 doszedł do -25 C. 
Barometr opadł nisko; o godzinie 7ej rano dnia 27 
stan jego był 732:7 millim., term. 0'3 C. — Wiatr 


TREAN DESTINA 


Ruch umysłowy i artystyczny. 
Akademia Umiejętności. W dniu 29 listopada t. j. 
w piątek odbędzie się posiedzenie Wydziału matema- 
tyczno - przyrodniczego z następującym porządkiem 
dziennym: a) Wł. Gosiewski: O ciśnieniu kinety- 
cznem w płynie nieściśliwym i jednorodnym; b) A. 
Prażmowski: Brodawki korzeniowe grochu I Etio- 
logia i historya rozwoju brodawek; c) A. Rehman: 
Dolne dorzecze Sanu; d) J. Siemiradzki: Fauna 


kopalna warstw brunatnego jura w Popielanach. Część 
druga. 

W sali zakładu fizycznego (ulica św. Anny 1. 5) 
mówić będzie w piątek (29 b. m.) prof. Dr Browicz 
„O chorobach zakażnych* z illustracyą wykładu o- 
kazami przy pomocy projekcyi elektrycznej. Począ- 


Sprawy sądowe. 


Matactwa emigracyjne. 
Wadowice 26 listopada. 


Rozprawy z każdym dniem nabierają wyrazi- 
stości; szczególniej dzisiejsza, poświęcona prze- 
słuchaniu Iwaniekiego, kontrolora ełowego w O- 
święcimiu, który w całej tej sprawie bardzo smutną 
odegrał rolę, napiętnowaną ponuremi barwami przez 
akt oskarżenia. Iwanicki, jako kontrolor cłowy 
w Oświęcimiu, pełnił zarazem obowiązki komisa- 
rza policyi w Oświęcimiu i miał wskutek tego pe- 
wną władzę nad wychodźcami. Jak tej władzy u- 
żył, dosadnie opowiada akt oskarżenia. Głównym 
jego celem miało być pobieranie pogłównego od 
wychodźców przez ajencyę wysłanych. Nie szczę- 
dził też żadnych zabiegów, podanych szczegółowo 
przez akt oskarżenia, by to pogłówne, które po- 
bierał najpierw w wysokości 1 złr., potem 70 ct., 
a wreszcie 60 centów, wynosiło jak największe 
kwoty. 

Iwanickiego przesłuchanie zaczęło się już wczo- 
raj. Ten oskarżony powolnym krokiem idzie przed 
stół trybunału z ławy oskarżonych. Sylweta jego 
rysuje się ostro, poniekąd ponuro w przytłumio- 
nem świetle sali. Szczupiy, bardzo szczupły na 
wet, z wyrazistemi rysami, zdaje się być CzZło- 
wiekiem żelaznej woli. Wzrosiu duść wysokiego, 
ubrany jest w krótką marynarkę. Włosy na wierz- 
chu czaszki przerzedzone, ciemnawe, wąs dość 
bujny. Odpowiada na pytania bez najmniejszego 
ożywienia, monotonnie, prawie jednemi i temi sa- 
memi słowy; wtedy tylko widać na nim pewne 
zajęcie, gdy obrońca jego żąda szeregu świad- 
ków, mających niewinność oskarżonego udowodnić. 
Iwanicki jest podobno schorowany, oświadcza to 


domagając się ze względu, iż budynek ten potrzebuje |- 
ulbrzymiego nakładu na reperacye zewnętrzne, we: | 
wnętrzne i dachu, a nadto nie odpowiada przepisom | 
hygieny szkolnej, aby budynek ten sprzedano, a szko-| 


4 


Wezoraj już po zamknięciu dziennika nadeszła 
smutna wiadomość z Warszawy, że umarł Alojzy 
Zoikowski. Smierć ta jest klęską niepowetowaną 
dia uramatycznej sztuki polskiej, gdyż siracihśmy 
artystę, któremu dotąd nikt nie wyrównał. Był to 
talent kolosalny w całem znaczeniu tego słowa. 
Grał wiele, odtwarzał przeróżne role, lecz wszyst- 
kie tylko w jednym kierunku: charakterystyczno- 
komicznym. Pod tym względem znał siebie dobrze 
i nigdy nie podjął się roli, chociażby najświet 


zbrodniarzów ? 
Iwanieki: Używałem strażnika. ; 
Przewodn.: Więc miałeś pan egzekutywę. 


1 uprzejmości przy prowadzeniu obrad. $ Faden odczyt o powstaniu listopadowem, zachęcając | niejszej, jeżeli ta nie odpowiadała zdolnościom |sam zresztą w czasie badania. Iwanicki: Nie — musiałem dopiero prosić 

Tych kilka słów racz przyjąć Eksel., jako do-|w końcu swoich współwyznawców, aby zawsze i]i nie miał do niej przekonania. Z pierwszych momentów jego przesłuchania za- | strażnika. Ja 
wód wysokiego szacunku i szczerego  przywiąza- wszędzie gotowi byli nieść jak największe ofiary dla Syn znakomitego także aktora, w młodym jaż|znaczyć należy ten wysoce ciekawy szczegół, że] Przewodn.: Oskarżenie powiada, że w munr: 
nią, jakie dla naszego Marszałka żywimy. wspólnej ojczyzny. Resztę programu wypełniły pro-| wieku pałał niepohamowaną chęcią zaprezento- | gdy. przyszedł do ajencyi hamburskiej robić układ, |durze chodziłeś pan do pociągu. M 


_ Żegnamy Cię dostojny Marszałku krajowy, daj 
- Boże dò szczęśliwego widzenia się i podjęcia pọ- 
nownie prac sejmowych. (Brawa). 

(Mowca zwraca się do JE. p. Namiestnika): 

I do J. E. pana Namiestnika kraju zwracam 
się, by jemu także wyrazić nasze podziękowa- 
nie, za żywy J. Ekscelencyi udział w: pracach 
sejmowych: jako c. k. Namiestnika kraju i jako 
posła sejmowego. Z radością widzimy na każdym 
kroku jak wyższa władza państwowa idzie ręka 
w rękę z najwyższą władzą samorządu krajowe- 
go. To nas napawa otuchą. lepszej przyszłości, 
gdyż harmonijne działanie rządu i reprezentancyi 
kraja dla dobra tego kraju, jest rękojmią najle- 
pszą na przyszłość ; uwzględnianie potrzeb: kraju 
jest podstawą jego dobrobytu i podstawą potęgi 
państwa. 

Wdzięczni Ci także jesteśmy Ekscelencyo za tę 
szczerość i otwartość, jaką objawiasz przy wszy- 
stkich działalnościach Sejmu krajowego, ona to 
jest dla nas dowodem, że nietylko jesteś wiernym 
słagą Najjaśniejszego Pana, lecz oraz wiernym 
synem kraju z gorącem sercem i tą miłością kra- 
ju, która Ci się w spuściźnie po Ojcu dostała. | 

egnamy Cię Ekscelencyo. (Liczne brawa). 

JE. p. Marszałek krajowy podziękował za wy- 
razy uznania, któremi podzielił się z Najprzew. 
X. Metropolitą i zamknął posiedzenie, oraz I sesyę 
VI peryodu Sejmu galicyjskiego. 

Koniec o godzinie 3 i Yg 


dukcye muzyczne i deklamacya. A 

— Zbieranie datków na pogorzelców w Świątni- 
kach, zarządzone po mieście przez Prezydenta, a wy- 
konano przez naczelnika straży pożarnej p. Emino- 
wieza, przyniosło wcale piękny rezultat, ¿który przy- 
czyni się, chociaż w części do złagodzenia panują- 
cej tamże nędzy. W gotówce zebrano 592 złr. 83 Gi. 
w naturaliach: ziemniaków 10 korcy; kapeluszy róż- 
nego rodzaju 99; czapek 40; paltotów zimowych 18; 
paltotów letnich 22; surdutów dla dorosłych 124; 
surdutów dla dzieci 113; spodni dla dorosłych par 
156; spodni dla dzieci par 142; kamizelek sukien- 
nych 148; koszul 297; kołnierzyków męskich 84; 
manszetówj12; kaftaników 47; skarpetek i pończoch 
340 par; butów 15 par; kamaszków męskich 117 
par; pantofii 41 par; kożuszków 5; krawatek 12; 
kalesonów par 127; czapeczek kobiecych 15; pła- 
szczy damskich 24; płaszczy dziecinnych 24; sukien 
damskich 112; kaftanów damskich 62; kaftanów płó- 
ciennych 81; staników damskich 250; sukienek dla 
dzieci 150; halek 125; spódniczek 18; staniczków 
18; koszul damskich 125; fartuszków 55; chustek 
wełnianych dużych 17; chustek na głowę 99; prze- 
ścieradeł 12; chusteczek płóciennych 27; ręczników 
14; kołder 23; poduszek 7; poszewek 19; bucików 
damskich i dziecinnych 199 par; rękawie 15 par— 
oprócz tego złożono i wiktuałów w mniejszych ilo- 
ściach jak: kaszy, ryżu i t. p. Wszystkie części u- 
brania po oczyszczeniu ich w zakładzie desinfekcyj- 
nym miejskim przewiezione zostaną w bieżącym ty- 
godniu i komitetowi ratunkowemu oddane. 

— Odzież i inne przedmioty, zebrane dla dotknię- 
tych pożarem mieszkańców Świątnik, dziś odebraną 
i na miejsce przeznaczenia odesłaną została. Komitet 
pogorzeli postanowił pieniądze, w gotówce zebrane, 
ulokować na książeczkę Kasy oszczędności i użyć na 
cele odbudowania, 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Płotycza, w powiecie brzeżańskim, na budo- 
wę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

— Czerniowce 23 listopada. Do procesu wadowi- 
ckiego, którego rozgłos sięga po za granice kraju, 
pozwólcie mi dodać mały przyczynek, nie mający 
wprawdzie wprost styczności z matactwami emigra- 
cyjnemi, lecz zostający z niemi w pewnem powino- 
wactwie: Bawi tu od sierpnia młoda osoba z Kra- 
kowa, szlacheckiego rodu, córka właściciela dóbr, po 
którego śmierci znalazła się w konieczności praco- 
wać na swe utrzymanie jako guwernantka. Jakiś strę- 
ezyciel w Krakowie zaproponował jej miejsce towa- 
rzyszki w domu ministrowej Catargiu w Bukareszcie, 
dokąd jej wręczył bilet 3 klasy. Adresowaua do po- 
średników miejscowych dowiedziała się od nich, że 
ministrowa potrzebuje nie towarzyszki lecz panny słu- 
żącej, na co naturalnie przystać nie mogła. Wtedy 
zażądano od niej zwrotu przesłanych ajentowi w Kra- 
kowie 45 złr., a gdy nie była w stanie uczynić za- 
dość żądaniu, otrzymawszy od ajenta jedynie bilet 3 
klasy, przyaresztówano jej kufer z odzieżą, bielizną, 
papierami, a nawet paszportem. Osiadłszy na bruku 
w Czerniowcach, bez odzieży, bez grosza, bez zna- 
jomych, zawdzięcza tylko miłosierdziu małżonki ufi- 
cera wysokiej rangi, Polki, że nie umaiła z głodu, 
Nieszczęśliwa ta młoda osoba, jak świadczą powyż- 
sze szczegóły, znajduje się w opłakanym stanie, nie 
mając za co wrócić. Może się znajdą u was — w co 
nie wątpię — litościwe serca, które ulitują nad nie- 
zasłużiną nędzą młudej osoby i pospieszą ułatwić jej 
przynajmniej powrót. 


Iwanicki: Nie — w bluzce. PE 
Wypiera się Iwanicki przymuszania do kupo: 
wania kart w ajencyi hamburskiej, i ograniczanie | 
ich wolności, a wreszcie policzkowania: Jak, po 
wiąda, mógłbym ja się tego dopuszczać, gdy cier- 
pię na błąd organiczny i katar żołądkowy od lat. 
18.. Czyby odważył się policzkować człowiek cho: ` 
rowity. Gdyby tak było, to na 1,000 wychodźców 
zeznałby to choć jeden. s) 
Przewodn.: Oskarżenie zarzuca panu, iż sto: 
jąc na żołdzie ajencyi i pobierając wysokie od 
głowy prowizye, dopomagałeś ajencyi w wyłudza: | 
niu pieniędzy, bo taryf nie było żadnych, tylko 
brauo co się dało. 
Iwanicki: Zołdu nie pobierałem ani dla sie: 
bie, ani dla Srokowskiego. Nie było też żadnego 
żołdu dla starosty. 
Przewodn.: Daj pan spokój panu staroście; 
ja się o to nie pytam. . 
Iwanicki: Ja się tylko porównuję do p. sta: 
rosty, bo i jego taka sama kalumnia spotkała. 
Przewodn.: Pan siebie masz bronić. R. 
Co do popierania i powodowania dezercyi broni | 
się Iwanicki tem, że czuwanie w tej mierze na | 
leżało do urzędu gminnego, żandarmeryi i staro | 
stwa, nie do niego. y 
Obrońca Dr Daniel prosi o skonstatowanie 
iż żaden z oskarżonych mie zeznał, by Iwanicki 
pozostawał z nimi w spółce. Przewodniczacy 
oświadcza, iż konstatować można tylko fakta, po: | 
czem adjunkt Zborowski, radca Leuchter i | 
prokurator Dr Ogniewski -zadali szereg pytań 
obwinionemu, z których wynikło, iż liczył wy: 
chodźców i że odbierał im zadatkowane karty 
z innych ajeneyj (pokątnych), choć nie miał na . 
to polecenia. Wychodźcy wskutek tego musieli 
kupować karty w ajencyi hamburskiej. WA 

Po pauzie ukońezonem zostało badanie Iwani 
ckiego. Zadał mu jeszcze kilka pytań obrońca Di 
Goldhammer i prokurator Dr Ogniewski, a 
Iwanicki twierdził, że starał się o ustanowienie 
urzędnika policyi w Oświęcimiu, o co nie byłby 
czynił zabiegów, gdyby był na żołdzie. 

Obrońca Dr Łazarski po stosownem przepro: 
wadzeniu rzeczy przez przewodniczącego cofnął 
swój wniosek, aby trybunał rekwirował od poli- 
cyi krakowskiej zaginioną księgę kasową. i 

Obrońca Dr Daniel w dłuższem przemówienii © 
żąda, aby wezwać szereg Świadków, mającyć 
stwierdzić, iż Iwanicki mie popełnił czynów, z8“ 
rzuconych mu przez oskarżenie, prosi o stwierdze 
nie stanu zdrowia Iwanickiego 1 jak wielką mi 
pracę — wreszcie domaga się, by trybunał od- 
nióst się do ministerstwa spraw zagranicznych 0 
stwierdzenie, iż w r. 1887 i 1888 nie groziła 
wojna między Austryą a Rosyą. Obrońca zazna- 
cza, iż ješt to bardzo ważna okoliczność, bo 10% 
tej podstawie zarzuca akt oskarżenia, iż obwinieni 
uamawiali do dezercyi, co równa się zbrodni stanu: 

_ Prokurator Dr Ogniewski zgadza się na we” 
zwanie świadków, nie ma nic przeciw zbadaniu 
stann zdrowia lwanickiego, sądzi wszakże, że po” 
dvbne dolegliwości fizyczne (katar żołądka i prze” - 
pukiina) nie przeszkadzają polezkowaniu; zgadza 
Się na odczytanie wszystkich możliwie $$, Etóre 
określały obowiązki i pracę lwanickiego, jako 
urzędmka cłowego, nawet na rozdanie przysięgły 
ważne listy Lówenberga do Klausnera, w których | w druku tych $$. Uo zaś do owej wojny, to w A 
określoną jest działalność Iwanickiego. W pier. | Oskarżenią niema o mej ani literki i przytooa | 
wszym liście z dnia 1 grudnia 1887 r. pisze Ló-|jest tylko zeznanie jednego ze świadków. Wa F- | 
wenberg; iż Iwusch żądał spisu wychodźców ilp. prokurator, czy ministerstwo spraw zagran! 


wszyscy wspólnicy, jak zeznają, byli obecni. — 
W elągu zawierania układu opuszczali zebrani 
wspólnicy jeden za drugim kancelaryę tak, iż 
przy ostatecznem zawarciu ugody żadnego nie było. 
Twierdzi też Iwanicki, że pieniędzy nie brał. Na 
to zeznaje Landau, że gdy Iwanicki przyszedł 
upomnieć się o pieniądze, to on (Landau) wy- 
szedł: ich bin weggegangen, denn ich habe ge- 
glaubt, es ist eine łapka auf mich! (śmiech). 

Od samego początku dzisiejszej rozprawy za- 
częło się przesłuchiwanie Iwanickiego. Na ważny 
zarzut, 14 wiedział o dezercyi i takową popierał, 
broni się Iwanicki tem, że mie miał obowiązku 
pełnienia policyi na dworeu w Oświęcimiu, tylko 
na specyalne polecenie starostwa bialskiego lub 
policyi krakowskiej miał przytrzymać zbiega woj- 
skowego. Na to przewodniczący własnemi rapor- 
tami Iwanickiego do policyi udawadnia mu, iż 
wprost przeciwnie w mich pisze, bo dowodzi, że 
ma utrudnioną pozycyę co do zbiegów wojsko- 
wych, gdyż emigrują tłumnie. 

Przewodniczący: Dlaczego w raportach jest 
wzmianka o dezerterach ? 

Iwanicki: Bo specyalnością policyi było czu- 
wać nad dezerterami. Przyznaję, żem redagował 
te raporty, ale aprobował je szet mój Srokowski. 

Przy odczytywaniu dalszych raportów, w których 
najwyrażniej stwierdzoną jest świadomość Iwani 
ckiego, że miał on czuwać, jako wykonywający na 
uworcu policyę, nad zbrodniąrzami, popisowymi, 
wojskowymi i imnemi osobami do emigracyi nie- 
uprawnionemi, twierdzi obwiniony, iż pisał tylko 
to, co mu szef Srokowski polecił. 

Iwanicki to wzywał swojego czasu naczelnika 
kolei państwowej w Oświęcimiu Thiebergera, by 
wydał polecenie do konduktorów, iżby wychodź- 
com, gdyby chcieli wysiadać przed Oświęcimem: 
w Przeciszowie lub Dworach, nie zezwalali na to, 
lecz gwałtem odstawiali ich do Oświęcimia. Thie- 
berger wydał istotnie takie polecenie i użył wy- 
rażenia: że wychodźcy dürfen nicht aussteigen 
w Przeciszowie i Dworach. 

Iwanieki: Ci także kupowali bilety aż do 
Oświęcimia i tu mieli zamiar wysiąść. Po drodze 
bałamuceni przez konduktorów wysiadali w Prze- 
ciszowie i Dworach, gdzie ich chwytali przemy- 
tnicy i bajeczne wyłudzali sumy. 

Przewodn.: Co to pana obchodziło? Gwałtem 
dobrodziejstw się nie wyrządza. 

Iwanicki: Gwałtem — nie. 

Prokurator Dr Ogniewski: To p. Srokowski 
kazał się panu odnieść do Thiebergera? 

Iwanicki: lak. . 

Przewodn.: Urząd clowy w Oświęcimiu od- 
nosił się 1 do Dyrekcyi rucha kolei państwowych 
w Krakowie, by wychodźcom przed Oświęcimem 
wysiadać nie było wolno. Ta wszakże odmówiła 
swego współudziału. 

Iwanicki: Jakiż moglibyśmy mieć powód do 
tego, by przed Oświęcimiem nie wysiadali, prócz 
tego, by chronić ich przed szwarcownikami. 

brzewodn.: Taki, że z przyjazdem ich do 
Oświęcimia otrzymywaliście większą prowizyę: pan 
i Srokowski. 6 

Iwanicki: Ani dla siebie, ani dla Srokow- 
skiego nie brałem prowizyi. 

Następnie odczytuje przewodniczący trzy bardzo 


wania się na deskach scenicznych, lecz ojciec 
przeznaczał go do innego zawodu i chciał koniecz- 
nie, aby się poświęcił karyerze prawniczej. Per- 
swazye nic nie pomogły i w 1833 r. wystąpił po 
raz pierwszy w operze Fra Diavolo. Od tej pory, 
przez lat pięćdziesiąt sześć nazwisko jego zrosło 
się z teatrem warszawskim i nikt nie przypusz 
czał, aby ta siła niespożyta mogła ustąpić z tak 
zaszczytnego placu boju, bo chociaż kilka razy 
zapadał na zdrowiu, powstawał znów odrodzony, 
jak Feniks z popiołów i swojej ukochanej pu- 
bliczności warszawskiej składał dowody, że praca 
na scenie jest dla niego jedynem lekarstwem 
uzdrawiającem. i 

ółkowski był z krwi i kości Warszawiakiem 
i najświetniejsze propozycye nie mogły go skusić 
do porzucenia grodu syreniego. Jeden z dawnych 
kolegów, dyrektor teatru w łodzi, ofiarował mu 
3000 rs. za sześć występów. Kwota dość znaczna, 
z początku obudziła w nim chęć do jazdy, lecz 
po namyśle zapytał: 

— A czy się to jedzie koleją ? 

— Naturalnie. - i 

— Wiesz mój drogi, że ja nie znoszę kolei. 

— Zawiozę cię powozem. 

— Tak, to ci powiem otwarcie, że nie pojadę. 

Nawet, gdy mu doktorzy ordynowali Karlsbad 
lub Marienbad, poprzestawał na piciu wód mine- 
ralnych w ogrodzie Saskim lub w ulubionym Mo- 
kotowie, ale do porzucenia Warszawy nie dał się 
nakłonić. ? 

W pełnieniu obowiązków służył wszystkim za 
przykład. Nigdy się nie spóźnił na próbę i zawsze 
przychodził z rolą już dobrze umianą. W pózniej- 
szym nawet wieku, gdy pamięć zaczęła nie dopi- 
Bywać, to chociaż potrzebował- dłuższego czasu do 
wystudyowania, lecz na repetycyach mówił już 
bez pomocy suflera. Przytem nie był zarozumiałym 
i słuchał rad i uwag krytyki rozumnej. Po pierw- 
szem przedstawieniu komedyi Blizińskiego: Pam 
Damazy, w której grał rolę tytułową, zarzucono 
mu, iż nie pojął typu i fałszywie go przeprowa- 
dził. W listach do dzienników tłumaczył się, jak 
początkujący artysta, krytykę uznał za słuszną i 
później grał zupełnie inaczej. 

Przykład godny do naśladowania. 

Chcąc skreślić dodatnią działalność i zasługi 
zmarłego na polu sztuki dramatycznej, szczupłe 
ramy pisma na to nie pozwalają. Dość powiedzieć, 
że posiadał niezwykłą twórczość i intuicyę. Jedna 
rola nie była podobną do drugiej, a kaźda stano- 
wiła osobną kreacyę, pełną prawdy życiowej, do- 
kłądnie wyretuszowaną i wycieniowaną. Gdy grał 
wielkiego pana, widzieliśmy arystokratę istotnego, 
co nie przeszkadzało, 1ż był neporównanym maj- 
strem Szaruckim, lub typowym Aronem. Przed 
kilku laty widzieliśmy go jako Kokoszkiewicza 
'w jednoaktowej fraszce Al. Fredry: Jestem za- 
bójcą. Podziwiać w nim trzeba było szalony hu- 
mor i zakrój komiczny. Kazał śmiać się ser- 
deczmie, a ręce pomimowoli składały się do okla- 
sków. 4 roli margrabiego de la Rochepóan w Sa- 
jandułach, wytworzył monumentalną postać, a jako 
Geluhab, wątpić wypada, czy nawet ośmieli się 
go kto naśladować. Występował także w operze 
Moniuszki: Hrabina. Miał tylko jednę scenę upi- 
cia Się, lecz ta wystarczyła, aby opera cieszyła 
się powodzeniem olbrzymiem. 

Rossi, słynny tragik, widział go występującego 
w komedy1: Przebudzenie się lwa. Qswlauczył pu- 
blicznie, że żaden teatr w Kuropie nie posiada 


KRONIK A. 


— 2 Chrobrza. W lasach margrabiego Zygmunta 
Wielopolskiego w Chrobrzu odbyły się pięciodniowe 
polowania, w których brało udział 15 myśliwych. 
Wynik polowania był nader świetny, padło bowiem 
817 zajęcy, 18 bażantów, 3 rogacze, 1 lis, 3 różne 
zwierzęta, razem przeto sztuk 837. Czas był dżdży- 
sty, mglisty, i na polach nie można było polować, 
pomimo tego rezultat powyższy mógł zadowolić naj- 
wybredniejszych myśliwych. 

Wielka w tem zasługa administracyi leśnej, wypeł- 
niającej sumiennie rozkazy swego pana. 

"  —Żłamzibaru nadeszła wiadomość, iż wspólnie 

z Eminem baszą podróżuje córką jego. St. James 
Gazette pisze z tego powodu: Kto jest ta młoda da- 
ma? O ile wiadomo Emin nie wziął z sobą ani cór- 
ki swej, ani żony. Wiele osób przypuszcza, że Emin, 
który w swoim czasie próbował wszystkiego, obecnie 
przyjął wiarę mahometańską i skutkiem tego miał 
żon tyle ile mu się podobało. W każdym razie to- 
warzyszka Emina baszy odznacza się burzliwą prze- 
szłością. Jeżeli przyjedzie do Londynu, to nąkładcy 
niezawodnie będą się starali uprosić ją, aby napisała 
książkę mniej więcej pod takim tytułem: „Przygody 
młodej damy pośród Mahdistów,* Wszyscy z niekła- 
maną ciekawością oczekują bardziej szczegółowych 
wiadomości o Miss Emin. 
`~ — Ponętna zachęta. Revue du ktteral mée diter- 
ranóen, pismo tygodniowe, którego pierwszy numer 
wyszedł dnia 12 b. m., przyrzeka prenumeratorom 
swoim jako premium — willę. W tym celu zaprosi 
dziennik w dniu oznaczonym, w każdym razie przed 
15 kwietnia 1890 r. swych abonentów, aby się ze- 
brali w Cannes, gdzie im podane zostaną nazwiska 
wszystkich uprawnionych i postanowią sami, w jaki 
sposób ciągnione mają być losy, których wygraną 
stanowić będzie willa, 


cznych zechce wydać poświadczenie, ażali groziła 
wojna, a obrońca będzie mógł o to zapytać się 


Nie mówił mi nikt o tem i nie 
słyszałem tego. 
Pan jeździł w interesie ajeneyi 
hamburskiej do 
itinger: Mnie posłali do Zyliny i tam wi- 
em, jąk ajenci różni prowadzą ludzi. Pytałem 
dokąd Indzi ekspedyują. Pisałem więe Klau- 
snerowi, że tam także jest dużo t. zw. chapesów. 
ący odczytuje list, w którym 
że interes tutejszy byłby bardzo 
jest dużo chapesów a nawet więcej 
Jeżeli po wszystkich wsiach 
to może uda się nam dobry interes 


i Obrońca Dr Daniel zastrzega się przeciw iro- 

_ nizowaniu ze strony prokuratora, na co prokura- 
tor Dr Ogniewski oświadcza, iż nie ironizował 
i nie miał zamiaru ironizować. Trybunał co do 
wniosku poweżmie uchwałę. 


Przystąpiono do przesłuchania Zeitingera. 
Zeznania tego świadka wywołują bezustanne wy- 
| pachy wesołości. Jest to otyły brunet, z medalem 
_ na piersiach za wojnę r. 1866. 
~ Zeitinger był portyerem kolejowym w Oświęci- 
miu. Nie czuje się winnym. Opowiada, iż co za 
znaczenie ma portyer na kolei, to wiadomo całe. 
mu światu. Trafiali do niego rozmaici, by założyć 
ajencyę emigracyjną; polecił mu czuwanie nad 
wychodźcami komisarz starostwa, który pilnował 
w Oświęcimiu, by ci żydzi, eo ich tam w Rosyi 
obrabowano, nie zostawali w Galicyi. Komisarz 
obiecywał za to Żeitingerowi wynagrodzenie. Otóż 
mam wynagrodzenie, bo siedzę w kryminale. 
Przewodn.: Czy pan skończył ? 
Zeitinger (mówi głosem silnym, zatrąca po 
żydowsku): Nie, broń Boże! Miałem wciąż kłó- 
tnie z pokątnymi ajentami. Gdy Klausner przyje- 
chał z koncesyonowaną ajencyą, myślałem, że 
Mesyasz przyszedł (śmiech). Naturalnie, Zeitinger 
stosował się do koncesyi i chciał zarobić na 


Przewodnicz 
Zeitinger donosi, 


niż w Oświęcimiu. 


Przewodn. odczytuje dalej drugi list Zeitin- 
gera do Klausnera treści: Zarzut pański, że je- 
stem panu nieprzyjazny, jest bezpodstawny. Ja 
już raz pisałem panu, że „szweiggeldu* nie przyj- 
muję i chcę to mieć, com zarobił. Proszę więc 0 
odpowiedź, co mam robić. Gdy pan wyjeżdża, to 
zostawia pan koncesyę ludziom, którzy przeciw 
mnie nader nieprzyjażnie występują i mnie se- 
kują. Gdybym ja był panu nieprzyjaznym, to dał- 
bym panu „contra“, żeby wam oczy łzami zaszły. | 
Jestem biedny, ale uczciwy człowiek — i gdybyś 
pan swej bandy nie był słuchał, tobyś pan dalej 
zaszedł, a mylne jest zdanie wasze, żebyście da- 
lej zaszli, gdy Brema kark złamie. 
przeciw wam przedsięwezmę, to i udowodnię — 
dlate go nie powinniście przeciw mnie nieprzyjaź- 
nie występować, gdyż jeśli ja dam „contra“ 
w dzieanikach, to świat będzie przez miesiąc miał 
co czytać — „und das Ende von Lied wird Wa- 


Przewodn.: Przyjęli pana do spółki? 
Zeitinger: Nie mieli żadnej przyczyny... 
Landerer i Lówenberg nie pamiętają, ile Zei- 
tinger brał od głowy. 
Zeitinger: Dlaczego nie mówią. Ja cheia- 
= łem zarobić od firmy koncesyonowanej. Ja choć- 
bym brał 1 złr. to dziś nie niemam. Ja się nie 
= targowałem, co mi dawali, tom brał. Czasem 60 
złr. na miesiąc, czasem 50, jak oni obrachowali. 
Jak przestałem być portyerem, brałem po 40, 


Zeitinger odpowiada na te listy: Mnie prze- 
śladowali, więc chciałem w ten sposób wobec Klau- 
snera stanowisko moje zaznaczyć, bym miał spo- 
kój na przyszłość, s 

Przewodn. odczytuje dalej list do dyrektora | ŚR 
Balina w Hamburgu, w którym Zeitinger skarży 
się, że w ajencyi hamburskiej nie wypłacają mu 
całej pierwotnie umówionej prowizyi — chociaż 
w Swoim czasie ajencyi pomagał wiele, zwłaszcza 
jeszcze gdy był w służbie jako portyer kolejowy. 

Prokurator zapytuje Zeitingera, w jakim celu 
miał permanentkę na kolej. 

Zeitinger zaprzecza temu, dodając, jeżeli ja 
miałem permanentkę, to niech mnie tu powieszą ! 

Przewodn. okazuje na to oskarżonemu per- 
manentkę, na co Zeitinger nadmienia, że foto- 
grafia jest jego, ale karta nie była dlań przezna- 


Prze wodn: Jakie usługi pan oddawał ajencyi? 
5 Zeitinger: Ja im nie nie robił. Ja im wcale 
_ nie robił (śmiech). Ja byłem jako spielmacher, 
chcieli użyć mojego wpływu u Misslera celem po- 
godzenia ich z Bremą. 
Przewodn.: Landerer mówi, że był inny po- 
wód, mianowicie, żeś pan w spółce z Zopothem 
= wysyłał ludzi do Ameryki. Iwanicki widział, że 
to dobry interes i chciał, byście go do spółki 
przypuścili. Wyście się na to nie zgodzili i on 
aresztować począł wychodźców, by psuć wam in- 
teres. Podobno 200 aresztował .. 

Zeitinger: Landerer nie wie przed sądem 
o swoim interesie, a o moim gada. Czy on pro- 
Żebym ja chciał wejść w spółkę 
z nimi, toby mnie w złote ramy oprawili. Ja wy- 
syłał dziennie 800 ludzi — nie 200 — 
Breslau itd., to 800 ludzi siadało, a kto nie chciał, 


Prokurator Dr Ogniewski: Pan robiłeś sta- 
rania, by pojednać Bremę z Hamburgiem ? 

Zeitinger: Ja robiłem propozycyę Misslerowi, 
ale on nie chciał wchodzić w układy. 

Obrońca Dr Łazarski pyta Klausnera o wy- 
jašnienie stosunku z Mendelsohnem w Krakowie. 

Klausner: Mendelsohn w Krakowie był re- 
prezentantem spółki niemieckiej Lloyda. Gdy zgo- 
da między Hamburgiem i Bremą nie mogła przyjść 
do skutku, B. Wachtel, właściciel firmy Mendel 
sohn, za sumę 3000 złr. ofiarował złożyć ajencyę 
zupełnie — i myśmy dali mu nawet tę kwotę za 
to, że ajenturę złożył. 

Prokurator Dr Ogniewski: Wobee tego po 
złożeniu ajentury przez firmę Mendelsohn musiał 
by Zwilling ajencyę także złożyć, bo on miał 
tylko snbajenturę. 

W tem miejscu wyjaśnia Eikemajer na py- 
tanie przewodniczącego, że gdyby Zwilling nie 
był prosił o udzielenie mu głównej ajentury, to 
byłby musiał swoją subajenturę złożyć. 

Dr Łazarski stawia wniosek o wezwanie 
świadka Bernarda Wachtla, właściciel 
Mendelsohn w Krakowie, 
stosunek z Klausnerem i za co wziął 3000 złr. 

Prokurator Dr Ogniewski zgadza się. . 

Następnie przystąpiono do przesłuchania świad- 
ka Edwarda Zopotha, który na wstępie oświad- 
cza, że nie czuje się winnym. Zaraz z początku 
zawezwano mię do kancelaryi i Herz z Löwen- 
ynagrodzenie za to, bym 
Po pierwszym Guttmann 
przyniósł mi list od Herza, w którym było 50 lub 
60 złr. W innych miesiącach przynosił także po 
30 do 40 złr., a później nawet po 100 złr. Po czte- 
rech miesiącach przeniesiono mnie do Ostrawy. 
Robiłem przedstawienia do dyrekcyi kolei i tu mi 
wyjaśniono, że powodem me 
względy służbowe, 


Przewodn.: Klausner zeznał, żeś pan wy- 
chodżców wysyłał. 
Zeitinger: Jego wychodźeów ! (wskazuje na 
_ Klausnera z irytacya). Co ja portyer mogłem zro- 
bić. Ajentów była taka masa, że byliby mnie u. 
dusili. Ja pracowałem — nie oszukiwałem. Ajen 
cya była koncesyonowana przez Namiestnictwo, 
a Namiestnik to zastępuje NPana, jak ja od nich 
nie miał zarabiać? ... 
~ Przewodn: Czy pan bywałeś w kancelaryi, 
Zeitinger: Jak ja wszedłem do kancelaryi, 
to wszystko było Habt Acht, jak gdy kapitan przyj- 
eby oni byli mogli, toby mój dom 
_ naładowali na sanie i do Wisły zanieśli. Ja by- 
wałem w kancelaryi, gdy się chciałem pożyczyć 
parę reńskich, lub zmienić, bo u Herza był 


i 
_ dzie do cugu. 


który wyjaśni zupełnie 


Przewodn.: Czy pan nie wie o nadużyciach ? 
Zeitinger: Nie, nawet tego domu nie znam. 
Zaprzecza potem, by przykładał rękę do przemy- 
cania wychodźców i nie wie, — kto przemycał 
wychodźców. Wiedział o układzie między ajencyą 
bremeńską a hamburgską, że do której ajencyi 
chce iść wychodźca, ma być swobodnie puszczony. 
Tymczasem w hamburgskiej przymuszano 'do na- 
bywania kart okrętowych. 
Przewodn.: Cóż to za bójki były na dworcu ? 
Zeitinger opowiada następnie, jak raz przy- 
jechał z Zatora przypadkiem z wychodźcami. Ci 
 wychodźey przyjęli go okrzykami: he! he! jak 
husyci rabina, gdy się dowiedzieli, że on z bre- 
meńskiej ajencyi, bo wiedzieli, że p. Missler lu: 
dziom dobrze robi. Wiedział Zeitinger, co go cze- 
ka z wychodźcami w Oświęcimiu i tu miał przy- 
jęcie, jak rabin z Olkusza. Wycbodźców zapro- 
wadzono do sali rewizyjnej, gdzie Srokowski 
< Í Iwanicki wzięli się do nich. Taki był gruchot 
od hałasów, iż on myślał, że to już koniec Świata. 
Sam nie wie, co się stało. On musiał Stellung 
wziąść przeciw Wasserbergowi i była taka scena 
1 padły takie wyrazy, iż on ich powtórzyć nie 
| śmie. Gdy ludzie wyszli, Landerer krzyknął: 
Alles zerreissen! Zeitinger prosił żandarmeryę 
o obronę, alẹ ona go tak słuchała, jakby groch 
na ścianę rzucał. 
Prokurator Dr Ogniewski: Widział pan bój- 
? 


bergiem ofiarowali mi w 
im nie przeszkadzał. 


go przeniesienia były 
a nie dyscyplinarne. W ajen- 
cyi Herza nigdy nie byłem. Wiadomo mi, że 
jechał ajent do Zatora naprze- 
ywoził ich do Oświęcimia i 


z ajencyi hamb. 
ciw wychodźców i prz 
tu prowadził do hotelu Herza. 

Przewodn.: W śledztwie zeznał 
chołcy wychodźeów pędzili z dworca. 

Zopoth: Nie wiem, czy pędzili, ale odbierali 
ich na dworcu. Dalej zeznaje Żopoth, że żadnych 
usług ajencyi nie świadczył i nie namawiał nigdy 
wychodźców do zakupna kart w ajencyi Herza. 
Co do urządzenia kancelaryi ajencyi, to widzia- 
łem tam portret Cesarza, a przez kilka dni nawet 
orła, którego usunięto. 

Przewodn.: Pan popierałeś i powodowałeś de- 
zercyę na spółkę z Neumanem i Zeitingerem. 

Zepoth: O tem nie nie wiem. 

Przewodn.: Dopuszczałeś się pan gwałtów na 
wychodźcach, by ich zmusić do zakupna kart o- 


Zeitinger: Ja w sali z Wasserbergiem od- 


Przewo dn.: Czy wiadomo panu, by Löwen- 


( Zopoth: Nigdy. — Oskarżony zaprzecza dalej, 
berg przedstawiał się za starostę? 


by kiedykolwiek, sprzedając bilety kolejowe do 


6% Listy dłużne Zakł. kredyt. 
włość. we Lwowie w likvid. 
5% Listy dłużne Zakł. kredyt. 
włość. we Lwowie w hkwid. 
5%, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
Mraków 27 listopada. FE RAGE 


| Ruble rosyjskie papi 


20-to frankówka ważna . 


Akcye kolejowe ż bankowe 44% Obl. poż. kol. weg. (za Ostb.) 112 —|113 — 


prócz kuponu bieżącego. 
Kolei Karola Ludwika-po 210fzłr. 
Lwow.-Czerniow. „ 200 
Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 


_ Za100 f. wart. im. oprócz kuponu bież, 


Wspólna państwowa renta papierowa . 
) alicyjskie obligacye indemnizacyjne . 


Obligi indemnizacyjne. 


CZAŚ z Czwartku 28 Listopada 1889. 


Hamburga, brał ceny wyższe od przepisanych, | 
i podaje, że brał zawsze 17 m. 60 fen. za bilet 
4ej klasy do Hamburga, czyli 11 złr., a to wedle 
kursu ustanowionego, który naturalnie się zmie- 


niał. 


cych wielkie fabryki obuwia, dalej kościoły, szko- 
ły i centralny dworzee kolejowy padły ofiarą pło- 
mieni. Kilka osób straciło ż 


Telegramy biura koresp. 


ycie. Szkody obliczają 


Wiedeń 27go listopada. Polit. Corr. donosi | 2° 10. miliona OUN 


z Belgradu: Z powodu starań tureckiego wice- 


Na zapytanie obrońcy prof. Dra Rosenblatta 
nadmienia oskarżony, iż zawsze mieli dwa kursa, 
a to wedle jednego przyjmowali, a wedle drugie- 
go wydawali marki lub wogóle zagraniczne pie- 


niądze. 


konsula we Wranii, mających na celu namówienie 
urzędników serbskich do wydania mu opracowa- 
nego w swoim czasie przez komisyę jeneralnego 
sztabu planu fortyfikacyjnego, zgłosił minister 


spraw wewnętrznych zaskarżenie przeciw wice- (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 


Dr Iwański: Czy wtenczas, gdyś pan odcho- 
dził, było ustanowione, którym pociągiem wychodź- 


ców można wysyłać ? 
Zopoth: Tak jest, wychodźców wysyłaliśmy 
tylko rannym pociągiem. 


konsulowi. Drugim punktem spornym jest niepra- 
wne opiekowanie się wicekonsula indywiduami, 
ściganemi sądownie. 

Rovigno 27 listopada. Arcyks. Marya Te- 
resa przybyła tutaj wczoraj w południe i powitana 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 


Józefa Czecha 


Prokurator Dr Ogniewski: Czyś pan nie py- 
tał Herza, na jakiej podstawie obiecał kwoty, 


które panu dawał. 


KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1890 


została przez podestę, kapitana portu i zarząd 
stacyi morskiej. Arcyksiężna szczegółowo zwie- 
dzała stacyę morską, gdzie też zamieszkała. 


Zopoth: Nie, bo ja nie żądałem nigdy żad- 
nych pieniędzy, a biorąc je nie mówiłem o tem 


nigdy. 


D z Zapiskami przy każdym miesiącu "TRE 
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty dziewiąty) 
opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 


Berlin 27 listopada. Parlament przyjął pozy- 
cyę: „poseł w Bernie“. W toku dyskusyi oświad- 


Przewodn.: Czy Neumann trudnił się wysy- 


łaniem wychodźców ? 


czył Herbert Bismarck, iż Niemcy ze swej strony 


nie są nieprzychylne nowemu traktatowi ze Szwaj- Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


Zopoth: Tak, ale nie wiadomo mi, by się lu- 


dzie skarżyli na niego, że ich oszukiwał. 


caryą, dotyczącemu osiedlania się obcokrajowców. 
Stosunki między Niemcami a Szwajcaryą były do 


NE” Cena 50 centów, "E 


Przewodn.: Czy eo do Iwaniekiego widział 
co pan, że często chodził do ajencyi herzowskiej ? 
Zopoth: Tak, widziałem nieraz, że często cho- 


dził, ale nie wiem po co. 


r. 1887 jak najlepsze, lubo wówczas podobny tra- 
ktat nie istniał. Na interpelacyę Richtera oświad- 
czył Bismarck, iż rokowania, jakie się odbywały 
podczas konferencyi w sprawie wysp Samoa, 


| z przesyłką rekomendowaną 35 cent. 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Prokurator Dr Ogniewski zapytuje jeszcze 
Zeitingera, ile razem dostał z ajencyi ham- 
burgskiej, na co odpowiada, że może 400 złr. 

Obrońca Dr Iwański stawia wniosek o wezwa- 
nie urzędu ruchu kolei w Katowicach celem po- 
świadczenia, że tylko rannym pociągiem wychodź 


ców do Prus było można ekspedyować. 
Następna rozprawa jutro o godz. 9 rano. 


Dział ekonomiczny. 


w myśl układu z interesowanemi mocarstwami na 
razie pozostaną w tajemnicy. Pablikacya ich na- 
stąpi wówczas, gdy będzie ją można wykonać 
bez narażania kokokolwiek na szkody. 

Berlin 27.g0 listopada. ;Komisya dla ustawy 
o socyalistach przyjęła w drugiem czytaniu para- 
grafy od 1 do 23-g0, w brzmieniu uchwalonem 
w pierwszem czytaniu. Przy dyskusyi nad upo- 
„, | ważnieniem do wydalania, odroczono obrady nad 
‘ | paragrafem 24-tym do 4-go grudnia, a to dlatego, 
gólne frakcye mogły się przedtem po- 


ycia w każdej księgarni i niektórych 


Dzieła Luc. Siemienskiego 
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar- 
dzo przystępną cenę, a mianowicie nieoprawne 
za [2 złr., oprawne za [5 złr. 

BEE" Dochód z rozprzedaży przeznaczony 
wdowy po zasłużonym pisarzu, 


WODOCI 
Odwołanie?! 


Rzym 27 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych wybrany został Bian- 


W sprawie taryf kolei Karola Ludwika otrzymu- 


jemy następujące pismoj: : 


cheri ponownie prezydentem 242 głosami na 267| W roku 1888, w miesiącu wrześniu podpisany 


były burmistrz miasta Podgórza, wniósł petycyę - 


W numerze 170 Czasu z dnia 23 b. r. umie- 
ściła Szan. Redakcya komunikat generalnej dy- 
rekcyi kolei Karola Ludwika, przesłany dzienni- 
kom wiedeńskim, w którym zawiera się twierdze- 
nie że: „panowie, którzy w Sejmie galicyjskim 
wnosili skargi przeciw taryfom przez kolej Ka 
rola Ludwika pobieranym i przy tej sposobności 
nie uznali potrzebnem wejść w szczegóły przepi- 
sów taryfowych.* Czy stwierdzenie przez tęż ge- 
neralną dyrekcyę — po 1-sze, że udział kolei Ka- 
rala Ludwika w obrocie wywozowym wynosi. 2 
centy odtonny i kilometra, i po 2-gie, że w sto- 
sunku do opłat taryfowych koncesyą kolei przy- 
znanych (n. b. przed 30 laty) pobiera obecnie ko- 
lei Karola Ludwika w lokalnym obrocie niższe 
taryfy, — jest wejściem w szczegóły przepisów ta- 
ryfowych? stanowczo pozwalam sobie przeczyć; 
jest to właśnie najzupełniejszy ogólnik, . niczego 
nie dowodzący. Natomiast faktem i rzeczywistym 
szczegółem taryfowym jest, że kolei Karola Lu- 
dwika mimo uchwały Sejmu w roku 1884 o zni- 
żenie taryf, jednogłośnie na wniosek śp. JE. Al- 


freda hr. Potockie 
czeń rządu, tary 
1886 r. w ten sposób podwyższyła, że podwyż 
szenie to .w niektó 


Według doniesienia telegraficznego cesarzowa 


do Wysokiego Sejmu o darowanie ma kosztów 
Fryderykowa z dwoma córkami przybyła dzisiaj 


komisyjnego dochodzenia przez Wysoki Wydział 
krajowy ma niego nałożonych, którato petycya 
w odpisach drukowanych wielu posłom Wys. Sej- 
mu przesłaną została i z tego powodu przez wiele 
osób czytaną była. 

Podpisany pozostając w mniemaniu, że radca 
Wydziału krajowego Wny Pan Józef Michalczewski, 
zesłany do Podgórza w charakterze komisarza 
śledczego, był również referentem w tej sprawie 
i postawił wniosek na usunięcie go ż urzędu, ude- 
rzył podpisany w nadmienionem piśmie ubliżająco 
na osobę Wgo Józefa Michalczewskiego — przy» 
pisując temuż mściwość, dwójznaczność i niehono- 
rowe z nim postąpienie. 

Gdy jednakże w upłynionym czasie, podpisany 
miał sposobność przekonania się, że Wny Radca 
Michalczewski nie był referentem 
lecz tylko sprawozdawcą z odbytej 
górzu, któreto s 


Paryż 27 listopada. Izba uznała wybór Dil- 
lona za niewaźny. R 

Paryż 27 listopada. Do urzędu spraw zagra- 
nicznych nadeszły depesze z Brazylii konstatujące, 
iż dotychczas żaden rząd tudzież żadna z repu- 
blik amerykańskich nie uznały nowego rządu bra- 
zylijskiego. Zresztą ten ostatni wstrzymuje się 
jeszcze z zażądaniem decyzyi co do formy rządu. 

Reprezentanci francuscy otrzymali zlecenie, aby 
nadal utrzymywali dobre stosunki, jakie istniały 
y nimi a byłym rządem cesarskim. Wszyst- 
dały podobne instrukcye swoim przed- 


Londyn 27 listopada. Dziennik urzędowy o0- 
głasza notę Salisbury'ego z duia 21 listopada do 
posła angielskiego, Petre, w Lizbonie. W piśmie 
tem protestuje minister energicznie przeciw pre- 
tensyom Portugalii do praw nad krajem Maszua i 
nad terytoryum, leżącem na północ Zambesi, 0- 
aby wznowił protest z d. 13 


w jego sprawie, 
lastracyi w Pod: 
prawozdanie nic niehonorowego 
przeciw podpisanemu b. burmistrzowi nie obejmo- 
wało, lecz tylko wykazywało administracyjne u- 
sterki i przekroczenia — dalej dowiedziaws 
z pewnego źródła, że Wny P. Radca Józ 
chalczewski nietylko nie stawiał wniosku. 
nięcie go z urzędu burmistrza, lecz natomiast bro- 


go powziętej i mimo przyrze- : 
fy swoje w dniu 1 października [taz poleca posłowi, 


sierpnia 1887 r. 


rych pozycyach taryfowych| Belgrad 27 listopada. Według autentycznych 


100%% wynosi. Natomiast faktem i rzeczywistym 


szczegółem taryfowym jest, 
rosyjskiego n. p. z Brodów do Krak 
za 100 klgr. i 1 klm. 
107*1. Faktami wresze 


sprawozdań był rzekomy napad Arnautów na mo- 
naster Deczani prostym sporem o grunta, który 
przez władze został rozstrzygnięty. Pomimo to je- 
dnak zakonnicy opuścili klasztór i udali się do 
klasztoru Ipek. Towarzyszyły im w drodze dwa 


nił na seryo podpisanego wobec Wys. Wydziału 
krajowego — przeto czuje się podpisany w obo- 
wiązku odwołania owego pisma i przeproszenia 
publicznie Wgo Józefa Michalczewskiego, Radcę 
Wys. Wydziału krajowego, jako człowieka hono- 


że transport zboża 
owa kosztuje 
91, a zboża galicyjskiego 
ie i rzeczywistemi szczegó- 


łami taryfowemi były i są całe szeregi cyfer, po- 
dane w obszernych mowach, tak w uzasadnieniu 


wniosku ucz 


szczepy Arnautów. 


Konstantyoupol 
Achmed Ratib niebawem 


rowego i uczciwego, któremu 


pismem moim wy- 
rządziłem wielką mor, 


alag krzywdę. 
Floryan Nowacki, 


27 listopada. Admirał 


ynionego przezemnie, a któren był przywiezie Kreteńczy- 


przedmiotem sprawozdania komisyi i rozpraw sej- 
mowych, jakoteż i objaśniających wśród dyskusyi 


wygłoszon 


kom ferman sułtański ogła: 
Jenerał Hobe-basza wyj 
dokąd wiezie w prezenci 


szający amnestyę. 
eżdża jutro do Berlina, 
e sześć koni arabskich 


były burmistrz miasta Podgórza. 


ych wyczerpujących słowach posłów, Podgórze, dnia 26 listopada 1889 r. 


Kozłowskiego Włodzimierza i Szezepanowskiego. 


Sprawozdania steno 


najszlachetniejszej rasy. 


Dwa konie przeznaczone 
są dla cesarza Wilhelma; 


graficzne rozpraw sejmowych Zwracamy uwagę na ogłoszenie, zamieszczane 


są każdemu dostępne, także więc i dyrekcyi ko- 


lei Karola Ludwika. 
o szczegół 
obchodzenia ich w mister 
jemne zniesione, 
Generalna dyre 


Schmidt - Seyferth, 
kanci biszkoptów w Wiedniu 
O RO i 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 27 listopada 2 godzina 30 min.popoł. ` 


ks. Fryderyk meklemburski i hr. 
otrzymają po jednym koniu. 
Ateny 27 listopada. 
dzeniu Izby odpowiedział 
cyę dotyczącą odpowiedzi 
tronu na gratulacyę munic 


Nie tylko tu zresztą chodzi 
y przepisów taryfowych, ale i sposoby 
ny sposób. Refakcye ta- 
ale Lieferzeit- Versicherung istnieje! 
kcya kolei Karola Ludwika może 


Na wczorajszem posie- 
Trikupis na interpela- 
danej przez następcę 
ypalności w Berlinie. 


zechce przyznać, po przytoczeniu tych dwóch ter- 


minów techniczny 
obcemi. 
Lwów 25 listopada 1889 r. 


Władysław Struszkiewicz 
poseł krakowski. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Minister prezydent oświade 
nie spełnia żadnych funkcyj u 
sterstwo zatem prawnie nie m 
dzialności za pismo księcią. 

stępcy tronu była prostym ak 
żadnego znaczenia polityczneg 


iż następca tronu 
rzędowych ; mini- 
a żadnej odpowie- 
Zresztą depesza na- 
tem grzeczności bez 
o i bez zamiaru ubli- 
yi. Gdyby wśród podobnych okoliczno- 
cypalna nadesłała swe gra- 
aby takąż odpowiedź, Bai, 
ywi uczucia wdzięczno- 
Na tem zajście się zakończyło. 

Tunis 27 listopada. Cesarzowa austryacka u- 


ch, że szczegóły nie są nam 


85 
4% złota . . . |1U7 85 Bankvereiny ... 


AkcyeLiinderbank. 


ncuska rada muni 
tulacye, wówczas otr 
gdyż rodzina królewska ż 
ści dla Francyi. 


Losy prem. wẹg. . . | — -- 
Losy tureckie. .. 


Buda-Peszt 27-go listopada. Zaraza ustała. 
Zakaz wywożenia nierogacizny za granicę został 
zniesionym. Obrót tytoniowy w bieżącym roku był 
o 50 milionów złr. większy, aniżeli w zeszłym 


roku. 
Zanzibar 27-go listopada. Stanley zostanie 
w Mombassa, 
angielskich posiadłości w Afryce wschodniej. 


płacą żądają 


dała się wczoraj wraz z orszakiem do Marsa, 


pnie wraz z małżonk. Usposobienie giełdy: 


Berliń 27 listopada. 


a ministra spraw zagrani. 
cznych i rezydenta Francyi, Massicaul/a oraz 
z małżonką wicekonsula austry 
zwiedzała haremy. Jacht 
dzisiaj z la Goulette. 
Nowy Jork 27 listopada. Miasto Lynn w sta- 
nie Massachusetts zostało prawie zupełnie zniszczo- 
ne przez pożar. 12 szeregów domów zawierają- 


ackiego, Valensi , 
„Miramare* odpłynie 


ankr 5) 
celem zorganizowania administracyi 5°% Listy zast. pols. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


U Wea SAT . |108 10/108 30| Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5% 


papier. nieopodatkow. |100 85/101 05| Siedmiogrodzkie I. . 200 „ 
z roku 1854 po 250 m. k. |181 50/132 50| Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 


Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4%, 


-| Siedmiogrodz. I. 


1860 „ 500-złr. |139 40/139 80 Siidbahn (Lombardy) 200 „ 
60 „100 „  |143'25/144 — | Theissbahn (Cisańska) 200 
1864 „100 „  |175 25|176 25| Węg.gal. Łupkowska 200 
1864 „ 50 „ 175 50|176 50) „ Nord.-Ost. . . 200 


- 10°% poda:. |104 — |105 —| 6%, Zakł, kred 


4%, gal. Obligacye propinacyjne. || 91 50| 92 —I 4%, Gal. Tow. a, ziem. 
n n 


h gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
„galicyj. pożyczka krajowa . . . 


Oblig. komi. gal. Bankukraj.. . 
Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . 


Listy zastawne i dłużne. 
00 A. im. wart. oprócz kuponu bież. 


gal. Banku krajowego. . . 
Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 


Banku galic. dla handlu i przem. 
Akcye bankowe. 


Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oest. Linderbank . . .200 
Aust.-węg. Bank. (N.-Bn.) m 
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankverein. . .100 


Akcye kolei. 


Miasta Krakowa . 


Tow. austr. czerwonego Krz 


Wieden 26 listopada. 
Oblagi długu państwa. 
101 50 1 o% Renta papierowa . . . 


00544200) 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ 
85 45| 85 65| Gal. Karola Ludw. . 210 ajj 
85 10| 85 90| Koszycko-Oderberg . 200 „ 4%, 


r Banku hipot. weLw. prem. 


n n 
n n n n 
0 n n n n 
144 25/144 75| 42% ? s 
4:0 Gal. Banku kraj. . 
333 50/334 —| 5%  „  „ hipot. 
218 80|219 305 | „a a 
4:/,9, Bank austr.-węgier 


U 333333 

o 

$. no 
m 
l 
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A 
| 


złr. 5% 251200 75 


n 


183 25 183 50 Jarosław 300 


Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 


Lwów 26 listopada. 


43 3 


Listy zastawne. 


4°% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
E JAIRA C „ papier 50 lat. 
3%, Prem. Boden-Uredit:Allg. 


Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5e Listy zast. Tow. kred. ziems. 


5% Donau-Reg, z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . s 


3 s 3 


41% Banku kraj, galic i 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5%, Obligi indem. gal. 10°/, podat. 


yl.Buda-Pesztzłr. 5 
50 4: Obligi pożyczki krajowej . 


Ofner (miasta Budy) sA > 
Czerw. Krzyża austryackie > 
n węgierskie „ 


240 25|249 50f 4%, Bank austr.-węgierski w. a. Warszawa 26 listopada. 


159 75/160 25] 4/, Weg. Banku hip. prem. . . 


5% „Listy zastąwne I ser. . 
Priorytety kolei. 
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 49, 


»„ Mor.-Szlgs. lin. 1871/72 5%, 
2580 | 2595 | Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,9, 


gd TEUA s PER” EUR 
isty likwidacyjne, . . . 
warsząwskie I ser. 


Dukaty ważne . . . 


155 75 156 25 Koszyć -Oderb. 1879 200 zir, 5%, 


CZAS z Czwartku 28 Listopada 1889. 


uF- Już wyszedl 


ózefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1890 


z zapiskami przy każdym miesiacu. 
Cena egzemplarza mocno oprawnego w tekturkę 50 ct. — Z przesyłka rekomendowana 75 ct. 
JES Główny skład w Drukarni „Czasu“ w Krakowie. 3 ES" Do nabycia w każdej Księgarni i niektórych Handlach. "3BE 


zarty Schmidt - Seyferth 


| Wyszły z druku najpopularniejsze | 
A Dla odprzedających i krawców mun- 
| Aerowyc ków asem kalendarze: 
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. 
(2777-4 30) 


ienesa austr.-wẹgier. fabryka przyborów ç [A k 


Sociéte Franco- Autricnienne 


fi (2821-1-) 
illustrowany. 
pour les arts industriels, 


pod firm. 
Josef Zimbler é Bruder 
Treść pióra najlepszych humorystów. 
Vienne, I., Kolowratring 14, au 1 


C. k. uprzyw. 


Fabryka krajowa Rosolisów I LIGTÓW 


WRAZ Z NOWO ZAŁOŻONA 


kafineryą spirytusu 
Hrabiego Potockiego 
w Łańcucie, 


znana od lat 50 tak w kraju jak i za granicą, a której wyroby 

odznaczają się czystością alkoholu, oraz zaprawą używaną w naj- 

lepszych gatunkach — przezco góruje nad wszystkiemi tego rodzaju 

wyrobami — poleca swe znane i przez dłuższy czas dostatecznie 
wystałe zapasy po cenach umiarkowanych. 


Skład fabryczny znajduje się w Łańcu- 
cie, w pobliżu stacyi kolejowej. — RaoresSpondencye 
i zamówienia, które się wykonywują z największą dokład- 
nością i akuratnością, przyjmuje główny agent i zarządca zakładu 


Feliks Gałziński w Łańcucie, 


a pod którego podanym adresem udawać się zechcą wszyscy, któ- 
rzy z Fabryką wprost pragna wejść w stosunki. (2795-1-3) 


Łańcut, dnia 26 listopada 1889 r. 


= guzików i t. d. 


w Wiedniu, VIII., Josefstiidterstrasse 85—87, 

Stolzenthalergasse 26, 
dostarcza po najtańszych cenach fabrycznych 
wszelkich przyborów mundurowych c. k. urzędni- 
_ ków państwowych jak: szabli, pasów, ka- 
 peluszy, czapek, akselbantów, rozet, 

Rysunki Kostrzewskiego, Kruszewskie- 

go, Ichnowski go, Mucharskiego i Wt. 

Szymanowskiego 

Okładka chromolitografowana. Boga 

va część kale-ndarzowa i informacyjna. 

Cena 60 cent. 


- „Wieczne światło”. 
Lampki przed Sanctissimum, palące się 
bez przerwy siedm dni i siedm nocy, 
poleca (2639-5-5) 
= SKŁAD PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 
STANISŁ. PRZYBRYLSKIEGO 
w Krakowie, Rynek A—B, 46. 


i który był przez dłuż- 
większym dumu wywozowym i który może się 
wykazać dobremi poleceniami, życzy sobie objąć 
ż dla Hamburga 


zastępstwo 
_ znacznych dostawców masła. — Oferty pod 


Hi. W. 224» przyjmuje Rudolf Mosse 
w Hamburgu. (2745-2 2) 


-Dobra pod Krakowem 
około 400 morg. obszaru, są z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomo- 
ga udziela biuro adwokata Dra Ich- 
= heisera w Krakowie przy ul. Brac: 
kiej pod Nr. 11. (2187-2-3) 


-Firma Jakób i Józef Kohn 

AN -~ w Cićszynie : 
` - r z pięk- 
posz młodego człowieka ie, 

pismem orśz dokładną znajomością języka 
niemieckiego i rosyjskiego w pi- 
śmie i słowie, rutynowanego w pracy kan- 
_ torowej. — Pisemne zgłoszenia do powyż- 
_ szej firmy. (2778-2-2) 


Grandes Nouveautés 
EN ETOFFES D'AMEUBLEMENT. 


Tapis et Rideaux de tous genres. 


TAPIS DE SCHMIEDEBERG. 


Najtańszy illustrowany 


Kalendarz dla Wszystkich“ 


Cona 25 cent. 
Ozdobne kalendarze ścienne, egzempl. 
po 15 cent. 
Kalendarzyki kieszonkowe po 18 ct. 


(2280-16-16) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni Osiaena i "dzi 
i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- ZENĘWSZy od Wy dawnietwa dzieł 


ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru- 
„ | mięsienia (Massage), według metody Mezgera | jemy stałym prenumeratorom „Czasu“ 


w Amsterdamie. 7 k 
wszyst j f 
preine od godziny 2ej do 4ej po południu T kie dzieła Długosza dj. 14 Spo 
Ę poc veo) Kaczmarskiego przy ul. Grodz: |TJĆ tomów w 4ce z rejestrem, któ- 
iej pod L. 32. 


Ekspedycya na Kraków w księ= 
garni IK. Bartoszewicza 
w Krakowie, Sukiennice l. 27, 
na prowineję w drukarni Ant. 
Koziańskiego w Krako- 
wie, ul. Szewska L. 21. (254966) 


Tanie wydawnictwa Józeta Chociszewskiego 


w Poznaniu. 


(2378-26-30) | rych cena księgarska dotychczas wy- 
nosi 70 złr., za madzwyczaj 
tanią cenę 30 złr. Należy- 
tość może być nadesłana wraz z przed- 
płata na „Czas“, poczem wysyłka od- 
wrotną pocztą nastąpi. 


W szpitalu św. Łazarza 
W KRAKOWIE : 
jest do sprzedania 13 be- 


czek oleju niebieskiego. 
(2638-8-3) 


ssen 


e Beamte 


d franco. 


W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu“. 


DZIWNE PRZYGODY CHŁOPA URBANA DŁUGONOSA, opowie- 
dziane dla zabawy przez Figlarskiego, 120, 64 str., 17 ct. 

JOZEF, MEODY JENIEC TATARSKI. Powieść z czasu napadów tatar- 
skich w XVII. wieku na Podole. 160, 48 str., 17 ct. 

MILKA UWAG © OSZCZĘDNOSCE, napisał Józef Chociszewski. 8yo, 
48 str., 27 cent. Treść: Wstęp. Co mówi pismo Święte o oszczędności. Czy 
przyroda zachęca nas do oszczędności? Czego nas uczy historya powszechna 
o oszczędności? Oszczędność jest sztuką. Skarbonka. Marnotrawstwo. Kapitał. 
Oszczędność w Polsce i t. d. 

PODRĘCZNIK DO PISANIA LISTOW , w którym wyłożona treściwie 
i jasno nauka o pisaniu listów, oraz podane liczne wzory, kwity, rewersy, 
rachunki, wpisy do imienników i t. p., 80, 192 str., 65 et. 

PORBŁOSHE. Zbiór wspomnień o Krakusie i Wandzie, z przesyłką 35 et. 

CZARODZIEJSKA LAMPA W AERYKANSKIEJ JASKINI, 
z przesyłką 17 ct. 

POCIECHA DLA DZIECI, z przesyłką 23 ct. 

ELEMENTARZYK DLA POLSKICH DZIECI, z 30ma obrazkami, 
z przesyłką 8 ct. 


[2610-33-] 


WOJNA EUROPEJSKA 


lóko. 


Zarząd dóbr Płaszów, dwa 
_ kilometry od Krakowa, poczta Podgó- 
rze, ma od Nowego roku dziennie 280 
do 350 litrów mlóka do sprzedania. 
_ Piwnica i lodownia znajdują się 
na miejseu. (2631-3-8) 

= Bliższych wyjaśnień udziela zarząd. 


najnowsza gra towarzyska 
jest do mabycia (2703-32-) 
w pierwszorzędnych magazynach. 


Biżut TUTKI 
l u erye ODZNACZONE MEDALEM NA WYSTAWIE 
dla pań i panów: KRAKOWSKIEJ; 

Broszki, Branzolety, Dewizki, Szpilki|z prawdziwych francuskich papierów 
do krawatów, Spinki, „Houblon“ i „Mais“ (Abadie), poleca 
zawsze najświeższe i po bardzo tanich ce- | hurtownie i częściowo (2341-28-29) 


nach w Magazynie] (2519-8-) ABA a EO 
F. SZUKIEWICZA © OBÓW Z PAPIERU 
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fir kk Staats-und sonstiġ 
versenden wir auf Wunsch gratis un 
; ee 


To czernidło bez oleju witryole- 

jowego daje tatwo ciemnoczarny 

połysk i utrzymuje trwale skórę. 
Wszędzie do nabycia! 


Z powodu licznych naśladowań bez warto- 
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 


OGNIOTRWAŁE żelazne 


| =" ł pe idt bu- p Ą ; : : : S ń 
AE" kasetki Baoa SIENAĆa | tylko te pudełka MA | GAWĘDZIARZ POZNANSKA. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadać WMrakowie, Bynekigznilinia ATE, 
; um. a „i TEED przyjmowała, które mają moje nazwisko humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 70 et. 
s > Ef sę a dała PASA „St. F'ernolendt. [1940-31-52] GAWĘDY STAREGO LESNICZEGO. 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50c | 0©000000000000000606 = PG 
A e ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z 8 rycin., z przesyłką 41 c | © KI BLAN © Na zimę??? 
i | K A L) Y | GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek ~ 05 C4 3 ROEE ARA ZARY 
| i aerie dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct. C O E A A 
itaniej daż (2458-65-) . ` : | © ę NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 4 © ycznym, -505poda 1 każdemu jako 
ma najtaniej na sprze r Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tomie, za cent | @ © ochronę przeciw zaziębieniu: 
S. Berger, Wien, Braunerstr. 10. 2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420 stron wielkiego formatu. BO nie miła IG || EOG DRAY rk j kież 
prawdziwy > (MOL D| WEBOEK CZARODZIEJ. Zbir ZW betuk marodtigjniieh marica o Q Pie Tomer on ARI 8 MAN Pa ARA 
nye zycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży GAED cialny francuzki, sank- 4 spodnice dla panienek . . 1 50 
Z Pateni Strakosch-Boner. | z Ber gen i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze | © 5% weycną w Petersburgu. 0 © W zamówieniach pośredniczy * i 
Masz n do r an la A prayjomnym smakiem — dostać można syłką 27 cent. © , Posiadające równocześnie własnościjodu © I. oester. Handels Augkunite AD 
‘DI y y p w aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy |PRZEMOWIENKIA przy uroczystościach weselnych i chrzcinach. Zbiór wierszy RP WAL NAWA RRC) 
ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 40 c. toastów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ: tuje zarodek skrofuliczny (puchiiny, zatka- @ W 
i magle 7 I ; AEREN p Í y i E y sę ie kanałów, humory, ete.) słabości, prze- 
R Konstaty Wiszniewski. nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 ent. © c, onym ERIN PEAS T zipełnie © 
BKARBCZYMKŁA POEZYA POLSKIEJ, zawierający 68 większych i niej, bezskutecznem; w Chlorozie (bladączce), 


© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 

@ norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- e 

8" regularności), w Suchotach, w Syfilis 8 
organicznej etc. Ostatecznie podają one = 

© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 

@ «zaj silny, do podżywiania organizmu i do £$ 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 

© słabych lub osłabionych. š 

© N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego © 


szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicka, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt, 
ZYWOTY ŚWIĘTYCH PATRONOW NARODU POLSKIEGO 
dla ludu i młodzieży. 120, 208 str., z rycinami, 60 cent. 
MAG" Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą. 


Pp 
Aleks. Herzog 
w Wiedniu, Graben, S$ 


AŻ, Briunersćr. 6. 
" Katalogi darmo i opłatnie. 


Stellen-Gesuche | 
Verkaufsanzeigen 
Gompagnon-Gesuche 


| 
Niema więcej [ijQfaszlu! 
Starym uznanym środkiem 
domowym są jedynie 
prawdziwe 


(e 


(2459-82-) 


Od Administracyi „Czasu.“ 


F. Szukiewicza w Krakowie. , 


;nadużyóć niszozgcych 
Skutki zdrowie, jak pewno i trwa- 
le usunąć, poucza jedynie w licznych 


wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowaza: j 


Dra Retawa 


wiająco szybko 
działające w kaszlu, 
chrypce, zaflegmiemiu. 
Tylko właściwy skład moich cukierków 
zapewnia skutek, dlatego trzeba dokładnie 


żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek © 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
© :rebrze i podpis nasz ni- 
© niniejszy położony u spo- 


@ i zielonej etykiety. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW 


sowie alle anderen Anzeigen tür sämmtli- 
che österr. ung., sowie alle ausländischen 
Zeitungen und Fazhzeitschriften befördert 
billigst, schnellstens und in zweckentspre- 
chender Fassung zu Originalpreisen die 
Annoncen-Expedition von 


Rudolf Mosse 


© 
© 
© 
z Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 = 
G Wien, I., Seilerstiitte Nr. 2. 


uważać na nazwę Qsiaar Tietze oraz 
„zmak cebuli* — wszelki inny wyrób 
jest szkodliwem naśladowaniem bez 
wartości. — W woreczkach po 20 i 40 ct. 

Główny skład ma aptek. ©. Hirizam 
w Rńromieryżu. W Krakowie ma na 
sprzedaż W. Redyk aptekarz pod Barankiem, 
E. Stockmar aptekarz pod Złotym słoniem, 
F. sobierajski aptek. pod Słońcem, E. Radler 
aptekarz przy ulicy Szewskiej L. 5, J. Trau- 
czyński aptek. pod Korona, Konstanty Wisz 


00000000000000000 
(1441-36 40) 


chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zu p ełne u- 
zdrowienie. Za nadesłaniem fraro) na- 
leżytości, otrzyma się a w koper- 
cie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 


Was im Jahre 1858 gegründete 


erste österreichische 4 


ANNONCEN-BUREAU A. OPPELIK 


Wien, Stadt, Stubenbastei Nr, 2. 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG ZROŻZKŁABU JAZDY 
ważny od 1 października 1889 r. ; 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Hrakowa (Podgórza); 


Przyjazd do Tarnowa: 
4:5 1215 w nocy ze Stryja, Chyrowa. 
952 „  „ Chyrowa, Stryja. © 11:12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowa. 
2:89 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa. 1:40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Urłowa. 
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. (2511-29-) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Odjazd z Tarnowa: 
6 rano do Suchy, Żywca, Orłowa. 
2 


X! ©:0-0:0: 2 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej. Przy zna- g*9 kd du 
czniejszem zakupnie tańsze ceny. (2643-11-20 


F. J. Miisselbacher, 
Torda, Siebenbürgen, Ungarn. 
OSSE EEE E SE. 


wego, przez bank handlowy w Warszawie. 

Polecenie: Bank handlowy w Warszawie. 
Konrad Jensen & Co. 

(2739-3 3) Kopenhaga K, 


ZE m RT aa m W EH 


QOzcionkami Drukarni „Czaan* 


Papier z fakrski Braci Fijałkowskich w Rielskn. 


i Az t 34). niewski aptek. pod Gwiazdą, Leon Rosner ; i B on An ; a) : 
Ha aieia, Nawan bA w nggal ||| erae wet Za: dor: w Bocha te OM a a UE OS LA 
J. M. IL 3 254-11- karz M. Gatty; w kkzeszowie A. Karpin- A Ą zę A i odgórza-Płaszowa rocławia A odgórza-Płaszowa yrowa 
m r sl omimcwiame: PO ski aptek. podł Nadzieja; w Warnówie Jó sammtliche in und ausländische Journale. 6:47 , ” Podgórza-Bonarki W 6:20 $ a Krakowa (kol. Półn.)) Now. Sącza, 
zef Sokalski aptek. pod Srebrnym Orłem; 7 8— 'do Żywea, 2 . )ze Zwardonia 
? w ińołomyi apt. A. Sidorowicz. (2266- 10-12, PASE ; ; ` A A » n Podgórza Bonarki ywea, ; 
y W borne bardzo smaczne Für eine reele Ausführung aller einlaufenden Auftrige biirgt das 30- DaS PA Krakowa (kol. Półn.) Biary, Wiedn., n „ Podgórza-Płaszowa Oświęcima. 
Zug ; y 3 5 jährige Bestehen der allgemein als solid bekannten und ältesten BG Bou E a A Now. Sącza, ze Stryja, 
siedmio codzkje WINO W GKOKUWE sera =. Firma dieser Branche in Osterreich-Ungarn. a Orłowa, Chy- | ;3:47 popoł. do Podgórza-Bonarki | Chyrowa, 
* A j as db l Jaja Prei ti a rowa, Stryja. | 4:21 „ „ Krakowa (k. Półn.)) Now. Sącza 
| w najlepszym gatunku, słodkie i ogniste, podo: j ç : A wycie zaa Re a 244 popoł. z Podgórza Plaszow8 | No: 418 „ n» Podgórza-Płaszowa|Żywca, Białej, 
= pne do tokajskiego i Sherry bardzo dobre wino przyjęte będą ES konsygnacyę i stały ra- w 3:01 , „ Podgórza-Bonarki Oświęcima. Wiednia. 
na wety, dla rekonwalescentów od lekarzy wielce chunek, jeżeli przysłane zostaną partye i 1:13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) ) do Żywca, | 905 wiecz. „ Podgórza-Bonarki | AP 
polecone, rozsyiam w gustownych oplatanych. bu- | prób. Na żądanie wypłata */, części nale- wowiw.wiwiwiwiwiwowiwiw v, v v v VV v V vv 2 1:28 „  „Podgórza-Płaszowa (N.Sącza,Chy-| 916 „  „ Podgórza-Płaszowa| z Oświęcimae 
` tlach zawierających 3 litry, za zaliczką 3 złr. 60 et. | żytości towarów za duplikatem listu frachto- 0:020.0-0:0:0:0:0-0-0:0 AE 0:0:0:0:0 T50 „  „ Podgórza-Bonarki rowa, Stryja. į} 938 „  „ Krakowa (k.K.Lud.) 
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